
Niewielkie szanse powrotu do zawodu f

Emerytowani
fachowcy

W AR SZAW A PAP. Możliwość wcześniejszego przejścia i 
emerytur«; spowodowała znaczny odp ływ  kadr, często o n a j­
wyższych kw a lifikac jach . W  w ie lu  wypadkach te nagłe odej­
ścia nic pozostały bez w p ływ u  na funkcjonowanie przedsię­
b io rs tw /

W. Jaruzelski
powrócił z Krymu
W A R S Z A W A  P A P  W c zo ra j 

D o w ró e il do k r a ju  I  s e k re ta rz  
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P Z P R ,  
prezes R a d y  M in is tró w  P R L ,  
p rze w o d n ic zą c y  W R O N  gen. 
a r m ii W o jc ie c h  J a ru ze ls k i, 
k tó r y  s p o tk a ł sie  n a  K r y m ie  z 
s e k re ta rze m  g e n e ra ln y m
K P Z R , p rze w o d n ic zą c y m  P re ­
zy d iu m  R a d y  N a jw y ż s z e j  
Z S R R  L e o n id e m  B re żn ie w e m .

W  Libanie

Negocjatorzy
bliscy porozumienia
B E J R U T  P A P . A g e n c ja  R e u te ra  

pisze dziś w e w czesnych  .g o ­
dz in ac h  ra n n y c h  że p ro w a d zą c y  
ro k o w a n ia  n a  te m a t e w a k u a c ji  
b o jo w n ik ó w  p a les ty ń sk ich  z zachód  
n ie j części B e jr u tu  są b lis cy  osiąg­
n ię c ia  p o ro zu m ie n ia . O p ty m iz m  co 
do p e rs p e k ty w  o s iąg n ię c ia  p o ro zu ­
m ie n ia  w y ra z i ł  w  ro z m o w ie  z 
d z ie n n ik a rz a m i p re m ie r  L ib a n u , 
S z a fik  W azzan . W e w to re k  S z a fik  
W azza n  s p o tk a ł się ze s p e c ja ln v m  
w y s ła n n ik ie m  p re zy d e n ta  U S A  na  
B lis k i W schód, P h illo e ra  H a b ib e m  
o ra z  z p rze d s ta w ic ie le m  O rg a n iz a ­
c j i  W y z w o je n ia  P a le s ty n y , P o  ty c h  
sp o tk a n ia c h  W azzan  p o w ie d z ia ł, że 
dziś zb ie rze  sie g a b in e t lib a ń s k i, 
n a  k tó ry m  ogłoszony zo s tan ie  k o ­
m u n ik a t  aa  te m a t  d o ty ch c zas o ­
w y c h  uzg o dn ień  o siąg n ię ty ch  w  to ­
k u  ro k o w a ń . W e  w to re k  o d b v lo  
* ie  ta k ż e  sp o tka n ie  Iz ra e lsk ieg o  
m in is tra  o b ro n y . A r ie la  S za ro n a  z 
P h il ip e m  H a b ib e m . R ó w n ie ż  S za­
ro «  s tw ie rd z ił , iż  p o ro zu m ie n ie  w  
s p ra w ie  e w a k u a c ji P a le s ty ń c z y k ó w  
ze s to lic y  L ib a n u  Jest b fisk ie .

Mandat sił 
pokojowych ONZ
N O W Y  J O R K  P A P . R ad a  B ez­

p ie cze ńs tw a  O N Z  p o d ję ła  w e  w to ­
re k  d e c y z ję  w  sprav.de p rz e d łu ż e ­
n ia  o dalsze 2 m ie s iąc e  m a n d a tu  
s i ł  p o k o jo w y c h  O N Z  w  L ib a n ie . 
M a n d a t  ten  u p ły w a ł 18 bm .

RO ZPORZĄDZENIE Rady 
M in is trów  z liipca for. stwo­
rzy ło  szanse pow rotu dobrych 
fachowców*. Reporterzy „Kustro 
wanego K u rie ra  Polskiego”  
przeprowadzili rekonesans y 
k ilk u  zakładach pracy w o je­
wództw  bydgoskiego, w roc ław ­
skiego i  toruńskiego, aby prze­
konać się, ja k  ten problem  
wygląda z bliska.

W nioski w yn ika jące z ich re­
la c ji nie ' są optymistyczne. 
Przyczyn jest k ilka . Rozporzą­
dzenie Rady M in is trów  stwa­
rza możliwość dodatkowego za­
robku ty lk o  tym  emerytom, 
którzy nabyli to  prawo w ysłu-

(Dokończenie na str. 2)
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później
PR ZED STAW IAJĄC naszym 

Czytelnikom  9 bm. jeden z r y ­
sunków zdobiących następną 
gazetową książeczkę — „Pszczół 
kę M aję”  Zanadto pospieszyliś­
m y się z wiadomością, że na 
ukazanie się je j w kioskach nie 
będziemy czekać dłużej niż ty ­
dzień

Skom plikow any cyk l przygo­
towawczy trw a ł jednak dłużej 
niż przypuszczaliśmy i dopiero 
teraz bajka została skompleto­
wana. Jak poinform owano nas 
w  Szczecińskich Zakładach 
G raficznych, d ruk  rozpocznie 
się najprawdopodobniej w  p ią ­
tek 20 bm. Po jego zakończe­
n iu  natychm iast pow iadom im y 
kiedy f w  k tórych kioskach 
można będzie realizować ta lo ­
ny

Wszystkich zainteresowanych 
powiadamiam y, że punkty  sku­
pu surowców wtórnych p rzy j­
m ują jeszcze m aku la turę  na 
„M a ję ” .
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Dodatki wyższe od pensji.

Struktura płac
pized porządkowaniem

W AR SZA W A PAP. Zwiększenie udziału płacy zasadniczej sadnicza pow inna wynosić co 
w  całości wynagrodzenia — to jedno z podstawowych założeń n a jm n ie j.70 proc. całości wyna- 
pro jektow anej koncepcji re fo rm y  płac, k tó re j tezy m ają być grodzenia. Tymczasem ostatn io 
w krótce przedstawione op in ii pub licznej do konsu ltacji. Ce- płaca zasadnicza w  przemyśle 
lem ta k ie j rekonstru kc ji s tru k tu ry  plac — pisze dziennikarz nie osiąga nawet połowy w y- 
r A P  — jest wzmocnienie ich fu n k c ji m otyw acyjnej, stwo- nagrodzenia. Jest to proporcja 
rżenie^ skuteczniejszych zachęt do awansu, do podnoszenia w y- średnia. W  niektórych grupach 
dajności i  poprawy jakości pracy.

Zapadła decyzja

Lokalizacja  pomnika  
kardynała  

Stefana Wyszyńskiego
W A R S Z A W A  P A P . W c z o ra j X 

w ic e p re z y d e n t m . st. W ars zaw y S ta  
nJslaw  B ie le c k i p r z y ją ł ks ię d za  b is­
k u p a  d ra  Je rze go  M o dze le w s k ie g o  
—• s u fra g a n a  w a rsza w s k ie g o , k tó re g o  
p o in fo rm o w a ł, że zg o d nie  i, w n io s ­
k ie m  S po łecznego  K o m ite tu  B u d o ­
w y  P o m n ik a  k a rd y n a ła  S te fa n a  
W yszy ń sk ie go , w ła d ze  sto łeczne  
p o d ję ły  d e c y z ję  o lo k a liz a c ji p o m ­
n ik a  w  re jo n ie  k o ś c io ła  s ióstr w i­
z y te k  p rzy  K ra k o w s k im  P rze d m ie ś ­
c iu  84.

W  ty m  s a m y m  d n iu  S po łeczny  
K o m ite t  B u d o w y  P o m n ik a  o trz y m a ł  
d e c y z ję  lo k a liz a c y jn ą . D e c y z ja  ta  
u m o ż liw i p o d jęc ie  p ra c  zw ią z a n y c h  
z ro zp o czę c ie m  b u d o w y  p o m n ik a  
m ie js c a  czci zm a rłe g o  p rym as a .

Od Sierpnia — do Sierpnia

Musimy pozbierać się i wiedzieć 
z Kim idziemy razem i bez Kop
W TYCH duiach m ija ją  dwa 

ła ta od m omentu słusznego pro 
testu klasy robotniczej, k tó ry  
robotn icy rozpoczęli pod hasła­
m i: socjalizm tak — w ynatu­
rzenia nie. Dzisiaj m ija ją  dwa 
la ta  gdy na polityczną arenę, 
pod szyldem robotniczego pro­
testu, w stąp ili ludzie, którzy 
zaczęli głosić hasła: Socjalizm 
— Nie. Spokój — Nie, . niepo­
dzielna władza w nasze ręce...

D Z IS IAJ, po up ływ ie  24 mte 
sięcy od tam tych dni, w  nie­
dużym pokoiku przy ul. K lono 
wica, gdzie mieści się siedziba 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa K om un ikac ji M ie jsk ie j w 
Szczecinie dziennikarz pyta o 
refleksje, doświadczenia, per­
spektywy ludzi, k tó rzy  tw orzy

I i  posierpniową rzeczywistość.
Są to robotnicy. Ludzie, którzy 
w ie rzy li w posierpniową odno­
wę, ; którzy dzisiaj, bogatsi o 
dwa la ta  doświadczeń, o dwa 
la ta przemyśleń wiedzą swoje 
i chcą o tym  powiedzieć. Na­
szymi rozmówcam i są: S tani­
sław Szczęśniak — m otorniczy 
z 28-le tnim  stażem pracy, Ry­
szard Tam m  — 9 la t pracy w 
W PKM  — k ie row n ik  s tac ji ob­
sługi. A n a n lj Jang — ślusarz, 
brygadzista, 30 la t pracy w  
W PK M  i Roman Sionkowski — 
elektrom onter. 13 la t pracy „na 
tram w ajach” . Jest godzina 9 ra 
n o

— 0  5 rozpoczęła się moja 
zmiana — m ów i Stanisław 
Szczęśniak. Jestem już zmęczo

ny'. W moim  w ieku człowiek 
m usi swoje odespać. Wiem, że 
aby być o 5 w robocie muszę 
o 4 rano wstać. O budzili mnie 
ju ż  o 3. Kto? Nie znam icł* 
im ienia i  nazwiska. Szli środ­
kiem  Jagie llońskie j i tak po 
prostu się darli. W raca li z za­
bawy, b y li p ijan i. O n i do pra­
cy się nie spieszyli. Takich wo l 
nych i swawolnych coraz wię­
cej w idać na szczecińskich u l i­
cach... Co im ta n i robota, punk 
tualność... Oni nawet i m ili­
c j i  się nie boją. P r z e c ie ż  ta ­
k ich  ja k  oni w łaśnie MO musi 
zabrać z u licy, żeby tak im  jak 
ja, ciężko od rana pracującym  
nie przeszkadzali w odpoczyn­
ku...

(Dokończenie na str. 4)

NIE BĘDZIE T?0 zadahie ła ­
twe, o czym świadczą próby ' 
podejmowane bezskutecznie od 
w ie lu  la t. Jest to jednak spra­
wa ważna i p ilna  tym  ba r­
dziej, że s truk tu ra  płac staje 
się coraz bardziej wadliwa, że 
coraz większego znaczenia na­
biera ją w  n ie j ostatnio elemen­
ty  ruchome, zwłaszcza nie zwią 
zane z w yn ikam i pracy.

W  o p in ii fachowców płaca za

(Dokończenie na str. 2)

Z nieba na konia
N O W Y  J O R K  P A P . O ng iś  — po­

noć — k o w b o je  w s k a k iw a li  r,a 
g rz b ie ty  z a p a rk o w a n y c h  pod d o m a­
m i k o n i bezp o ś red n io  z  o k ie n . 
I>ziś ic h  p o to m k o w ie  c e lu ją  n a te  
g rz b ie ty  z n ie ba , n a sp a dochro ­
nac h .

D o k o n a ł tego  m in io n e g o  w e e k e n ­
d u  28 -te tn l J im  T e m p le to n  w  M a -  
s o n c ity  w  a m e ry k a ń s k im  s ta n ie  
Io w a  z o k a z ji  je d n e g o  z p o p u la r­
n y c h  w  U S A  rodeo.

W y n ie s io n y  m a ły m  sa m o lo tem  n a  
w y so k oś ć  1600 m e tró w  T e n ip łe to n  
o p ad ł n a  g rz b ie t  sw ego 13-le tn iego  
k o n ia  zw a n eg o  P in to  B ea n . W p r a w  
d z ie  n ie k tó rz y  tw ie rd z ą , że zw ie ­
rzę , n ie  b a rd zo  w ie rz ą c  w  celność  
sw ego pana , p o ru s zy ło  się n ie co  
„ d la  w y ła p a n ia ”  go z p o w ie trz a , to  
i ta k  t łu m  o b s e rw u ją c y  s p e k ta k l 
b y ł ty m , co u jr z a ł.  w  p et::i usa­
ty s fa k c jo n o w a n y .

Aresztowani w NRD

Szpiedzy USA
B E R L IN  P A P . Ja k  p o in fo rm o w a ­

ła  a g e n c ja  A D N , o rg a n a  bezp ie ­
czeństw a N R D  z a trz y m a ły  d w ó j«  
o b y w a te li B e r l in a  Z ac h o dn ieg o , po  
d e jrz a n y c h  o p ro w a d ze n ie  d z ia ła l­
ności szp ieg o w s k ie j n a  z le c e n ie  
a m e ry k a ń s k ie j s łu żby  w y w ia d o w ­
c ze j. Z a b e zp iec zo n o  o b fi ty  m a te ­
r ia ł  d o w o d o w y . W y d a n o  n a k a z y  
a re s z to w a n ia  z a trz y m a n y c h  i  
w s zczę to  ś led ztw o .

B A W IĄ C Y  w  naszym  
k ra ju  na ’gościnnych w y­
stępach beatowy zespól 
„The Budffie” , przyciągnął 
ogromne rzesze m iłośn i­
ków  te j m u z y k i Publicz­
ność, spontanicznie ok la ­
skująca muzyków, to prze 
de wszystkim  młodzież w  
wieku 14—17 la t. Na zdję­
c iu : koncert zespołu w  
Krakow ie.

(CAP  — 
Tadeusz M. Sochorj

DZIŚ
W  NUMERZE: ♦  Bulgot zamiast cieplej wody ó  Przed wioślarskimi mistrzostwami świata ♦  Studenckie sprawy ♦
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Struktura płac przed porządkowaniem
W n iektó rych branżach, np. przysilel reformie włączenie re- . . , ,  v , kompensat do płac nie powinno

w  przemyśle m ate ria łów  budo- spowodować większych zmian w 
w lanych czy przemyśle Szklar- ich Strukturze wewnętrznej, jedy-

Bjrateuuc a»«eu«n;u . j» «  k j_  nadWVŻka akordOWS na- nłe ZWiękSZyĆ nie'CO U d zia ł płacycy zasadniczej wynosi zaledwie & “  11 nauwyzxa akoraowa na zasadniczej
- - - - • - - - -  wet przekracza płace zasadni-

(Dokończenie ze str. 1)
robotn ików  zatrudnionych 
systemie akordow ym  udział pła

ok. 30 proc. całości zarobków.—  -------  ----------------------------  C7P CZY to  wystarczy? Z  pew-
Eesz,ta — to mnóstwo rozma- ^ nością nie. Wysuwane są na-
ity c h  składników w dużej czę- aan£ £ *  s tS w ®  t a  wet obawy, że mechaniczne
sci me związanych z pracą. Wy wielkość waha się zależnie od bran włączanie 'rekompensat do płac 
starczy sobie uświadomić, że *y od kilku do kilkudziesięciu pro- DOełebiłobv nierówności płaco- 

, ty lko  podstawowych elementów “ " J * a« yProe te j% lłc y M S T .2  we nie związane ż w yn ikam i 
płacowych jest obecnie k ilk a -  datek stażowy w kopalniach węgła pracy, bowiem  większość rucho 
dziesiąt, a odmian systemów i miedzi, bowiem pod ziemią przy- m vch składników wynagrodzeń 
wynagradzania -  kilkaset, bo- j?rua| uyle J ul uf f i ct! '? nyd̂ afekS,s«- oblicza się w procentach od 
w iem  w a run k i uzyskiwania po- żowy otrzymuje się, poczynając od płacy zasadniczej. Równocze- 
szczególnych dodatków są zróż- dwóch lat pracy Ostatnio zaczęły ¿n ;e mopłoby to spowodować 
nicowane. jS  £  gw ałtowny wzrost środków na

u ru g im  co uo w ielkości skład datki stażowe zależą "jedynie od wynagrodzenia z w iadom ym i 
n ik iem  wynagrodzenia jest upływu czasu, a nie od wyników fa ta lnym i skutkam i. Potrzebna 
nadwyżka akordowa, oczywi- “ u T p o  ¡5 będzie zatem bardzie j g runtów -
scie w  grupach zatrudnionych latach pracy, a wiec iudz:om lesz- na przebudowa systemów w y- 
w  tym  systemie. Przeciętnie, cze całkiem młodym. nagrodzeń. Rozważana jest m.
ja k  obliczono, podnosi ona pla- r e L S :  im  koncepcja wypłacania nie-
cę zasadniczą o ok. 50 proc., co ków wynagradzanych w system e k tó rych  dodatków np. za staż, 
każe domniemywać, że norm y akordowym rozmaite premie stano- CZy za pracę w warunkach 

ta k . ła tw o przekraczane -  ®  szkodliw ych -  w  jednakowej
siaiy ustawione wyłącznie ho rthnłniei o ipireść nra- wipllrn^ni kwnt.nwpi rila nrarowzostały ustawione wyłącznie 

pod kątem płacowym.

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

M /s  „ Z ie m ia  G d a ń s k a ”  
T a m p y  d o  Ś w in o u jś c ia , 

m /s „ K o p a ln ia  M y s ło w ic e ”  
M u rm a ń s k a .

S T  A T K  I  N A  W Y J Ś C IU :

M /s  „ C ie p lT c e -Z d ró j”  d 
N o rw e g ii.

zachęcać do dbałości o jakość pra- w ie lkości kwotow ej dla pracow 
cy W praktyce jednak są trskto- nj[ców wszystkich branż. Pod-wane po prostu jako uzupełnienie . _ , , , .  
płacy c'o założonej wysokości. stawę do tych obliczeń mogła-

Jednoiite są w całym przemvśie by s tanow ić aktualna płaca m i- 
zasady onłacania oracy w godzi- n imalna. Ta i inne koncepcje 
SSliteczńych! z S Ł '  różnic“ 8 w pro jek tow ane j reform y będą 
poziomie dochodów z tego tytułu poddane pod dyskusję, któ ra  z 
wynikają tylko z rozmiarów stoso- pewnością wyw oła w iele kon-
w a n ia  p ra c y  w  czasie d o d a tk o w y m , r __ ___ . .  . . .  .
T u  o czy w iś c ie  p rzo d u je  g ó rn ic tw o , t r o w e r s j i .  P r z e w i d u j e  s ię  jv .d -  
w  k tó ry m  lic zb a  „ n a d g o d z in ”  n ie -  n a k ,  ż e  p r z y  w p r o w a d z a n iu  r e -  

m f 1 i Pc°d h ° b a Sle W n5erwS7ych f o r m y  z  p o c z ą t k ie m  p r z y s z łe g o  
Z ró ż n ic o w a n e  są n a to m ia s t do - r o k u  m a  o b o w ią z y w a ć  z a s a d a ,  

d a tk i za p ra c ę  n a ' I I  i  I I I  z m ia n ie , b y  n i k t  n ie  s t r a c i ł  n a  p r z e l i -  
a ta k ż e  d o d a tk i za  p ra c ę  w  w a -  ¿ z e n fu  d o d a t k ó w ,  b o w ie m  r ó ż -
ru n k a c h  s zk o d liw y c h  d la  z d ro w ia . . , ,  ,  ’ __
T e  o s ta tn ie  -  co za s k a k u je  -  n ic e  m ię d z y  d a w n y m  a  n o w y m  
k s z ta łtu ją  się n ie ra z  o d m ie n n ie  n a jc h  p o z io m e m  b y ł y b y  w łą c z o n e  
ty c h  sa m y ch  s ta no w isk ac h  p ra c v . d o  p ła c  z a s a d n ic z y c h .

„Wesołego powszedniego 
dnia” - d o  piątku nie będzie

P O IN F O R M O W A N O  nas, że w 
y w ią z k u  z chorobą' a k t o r k i  — w  
T e a tr z e  W spó łczesnym  o d w o łu je  • ę  
s p e k ta k le  m u s ic a lu  „W eso łego  po­
w szed n ie g o  d n ia ”  od  17 do 20 bm. 
O soby , k tó re  z a k u p iły  b ile ty , mogą  
o trz y m a ć  z w ro t p ie n ię d zy  w  kasie  
T W .

a le  w  ró żn y c h  p rzed s ię b io rs tw a ch .
K o le jn a  g ra p a  s k ła d n ik ó w  w y n a ­

g ro d zeń  m a c h a ra k te r  czysto  so­
c ja ln y  P rz y k ła d e m  — d e p u ta ty  w ę  
glow e, k tó ry c h  w a rto ś ć  zn ac zn ie  
w zro s ła  po teg o ro czn e j p o dw yżce  
cen w ę g la

F u n k c ję  w y łą c z n ie  dochodow ą  
sp e łn ia ją  też  re k o m p e n s a ty  z ty t u ­
łu  w zro s tu  ce n  żyw n oś c i, o p - łu  i 
e n e rg ii. J a k  się sza cu je , re k o m p e n ­
sa ty  ( ty lk o  p ra c o w n ic ze ) s ta now ią  
o b ec n ie  n ie s p e łn a  13 p roc. ca łości 
w y n a g ro d ze ń  w  p rzem yś le , a w ię c  
m n ie j n iż  się spo d zie w a no  p rzy  
ic h  w p ro w a d z a n iu . W y n ik a  to  ze 
zn acznego  w zro s tu  p łac w  o s ta tn im  
o k re s ie . D la te g o  p ro p o no w an e  w

Romana K A LE C K A

Emerytowani fachowcy
(Dokończenie ze str. 1) ry tów  do czynnego życia za­

wodowego. T rudno się zatem 
gą la t, pom ija natomiast sporą dziw ić zastrzeżeniom, ja k ie  w 
grupę ludzi, którzy skorzysta li w ie lu  zakładach wyw oła ła u- 
z wcześniejszego przejścia na chwała o wcześniejszych eme- 
odpoczynek. Nieporozumienie ryturach. Naruszyła ona bo- 
polega na tym , że chęć ponow- wiem równowagę, głównie d la- 
nego podjęcia pracy w zakła- tego, że ze stanowisk odeszli 
dzie wyrażają nie ci, k tó rych przede wszystkim  pracownicy 
ten dokument preferu je, ale o- kw a lifiko w an i, k tórych często- 
soby, które dopiero co poszły kroć trudno zastąpić now ym i 
na emeryturę, i  są nadal fachowcami... 
sprawne fizycznie; mają wyso­
kie kw a lifika c je  zawodowe.

Zgodnie z zarządzeniem 
„prze jśc iow i”  emeryci mogą 
być zatrudniani wyłącznie na 
stanowiskach robotniczych, a 
nie każdemu odpowiada praca 
fizyczna. I  tak obie- strony po­
zostają z przysłow iowym  k w it ­
kiem.

Pewne zastrzeżenia budzą 
również urzędowe formalności 
oraz mało atrakcyjna różnica 
między poborami a emeryturą.

Mówiąc k ró tko  — stwierdza 
„ IK P ” , n iew ie lk ie  są szanse po­
w ro tu  świeżo upieczonych eme

Gość z Rosfocku
W C Z O R A J  w S zczec in ie  p rze b y ­

w a ł z w iz y tą  k u r tu a z y jn ą ' p rzew ód  
n ic zą c y  R a d y  O k rę g u  w  R ostocku, 
W il l i  M a r lo w  G ościa  p rz y ją ł w o ­
je w o d a  szc zec iński S ta n is ła w  M a le c . 
W  to k u  sp o tk a n ia  p rz e d y s k u to w a ­
n o  p ro b le m y  w s p ó łp ra c y  gospodar­
c ze j, h a n d lo w e j, k u l tu r a ln e j o raz  
sp o rto w e j im ę d z y  w o j. szczeciń­
s k im , a z a p rz y ja ź n io n y m  o k rę g ie m  
ro s to c k im

Społeczeństwo pomogło ująć bandytów

Napad na listonoszkę
K IE LC E  PAP. 12 bm. około ską na tw arzy k ilka k ro tn ie  u- 

południa na podkieleckiej d ro- derzył w  głowę listonoszkę 
dze łączącej Suków z Dym ina- drew nianym  kołkiem . Bandyci 
m i dwńch zm otoryzowanych zrabowali n ieprzytom nej torbę 
przestępców dokonało napadu służbową i natychm iast odje- 
ńa 47-letnią doręczycielkę urzę chali.
du pocztowego w  Sukowie. W  godzinę po u jaw nieniu 

Listonoszka w iozła 518 tys. przestępstwa podjęto pościg z 
złotych, przeznaczonych na w y- udziałem ponad 100 m ilic ja n - 
p ła ty  okolicznym  ro ln ikom  za tów. Przeprowadzono kilkaset 
dostarczone mleko. W  je j służ- rozmów. W rezultacie działań, 
bow ej to rb ie  znajdowało się przy współudziale miejscowego 
158 tysięcy, pozostałą kwotę społeczeństwa, już po 32 godzi- 
przewoziła w  podręcznym ba- nach ujęto jednego z napastni- 
gażu. Przestępcy oczekiwali na ków. Okazał się n im  20-letni 
swoją ofiarę, pozorując napra- Andrze j K., zatrudniony od 
wę „F ia ta ”  125 p, stojącego na miesiąca w k ie leck ie j „Isk rze ” , 
poboczu drogi. Tab lica re jestra Przyznał się on do w in y  i wska 
cyjna była zasłonięta zwisającą zał swojego wspólnika, k tó rym  
z bagażnika szmatą. by ł 18-letni P io tr G. również

Jeden z napastników z ma- pracow nik „ Is k ry ” . P io tra  G. 
—■ ■■■ ■ ...——¿aresztowano w  hotelu „K a r in a ”

Zawalił się strop
chlewni

WE WSI Odargowo gm. Do­
brzany, zaw alił się wczoraj 
strop chlewni, należącej do 
Rolniczej Spółdzielni P roduk­
cy jne j Dobrzany. Zginęło 13 
m acior i 120 prosiąt. Suma 
s tra t sięga 900 tys. zł.

Przyczyny ka tastro fy budo­
w lane j bada kom isja eksper­
tów. (ap)

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I” , 
d z ie n n ik  R S W  P ra sa  — K s ią ż ­
k a  -  R u c h ; W Y D A W C A  — 
Szczec. W y d a w n ic tw o  P ra so ­
w e . T E L E F O N Y :  c e n tra la  — 
430-21, s e k re ta r ia t . 457-41. se­
k r e ta rz  re d a k c ji 467-21, dz. 
m ie js k i 462-35. dz. s p o rto w y  
379-50, dz. łą czn o śc i z C z y te l­
n ik a m i 450-21. O G Ł O S Z E N IA  
p rz y jm u je  B iu ro  R e k la m  I 
O głoszeń, 70-550 S zczec in , ol. 
H o łd u  P ru s k ie g o  8. te ł. 394-34.
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Tczewie k. gdańska ; po 
czterodniowej hulance z 80 tys. 
pozostało mu ty lko  1200 zł. A n ­
drzej K. s ta r t ł się być bardziej 
przezorny, gdyż swoją część łu ­
pu — 116 tys. u k ry ł w  słoikach 
i zakopał na działce.

O baj odpowiedzą za swój 
czyn w  tryb ie  doraźnym.

Zabił nożem żonę

Tragiczny epilog
awantury domowej

13 BM. godzinę przed pół- 
.nocą, w  Mieszkowicach, po l i ­
bacji a lkoholow ej w  jednym  z 
mieszkań p rzy ul. Zieleni .d o ' 
szło do aw antu ry  pomiędzy mał 
żeństwem Genowefą i M aria ­
nem D. W  pewnej ch w ili mąż 
chw yc ił kuchenny nóż i ugo­
dz ił żonę w  k la tkę  piersiową. 
Cios okazał się śmiertelny.

Sprawcę zatrzymano. Docho­
dzenie w  toku. 4ap)

Powstrzymać spekulację

Taktyka „nękania” 
p r z y n o s i  r e z u l t a t y .

W ARSZAW A PAP. Niezależnie od ogólnokrajowych, m ilic y j­
nych operacji pod kryptonim em  „R ynek” , na terenie jednego 
lub  k ilk u  województw przeprowadza się dość często regional­
ne tego typu  działania. T ak tyka  „nękania”  spekulantów przy­
nosi spodziewane rezultaty.

W W OJ. TARNO BR ZESKIM  dzie nie rozliczano kontrahen- 
funkcjonariusze MO oraz in r tów  z zobowiązań kontraktacy j 
spektorzy P IH  przeprowadzili nych i  z tego ty tu łu  poniosła 
w  tych dniach liczne kontrole ona stra ty  w wysokości 11 m in 
placówek handlowych. U jaw n io złotych. Z  kolei Rejonowa Spół 
no w iele przypadków ukryw a- dzielnia Ogrodniczo-Pszczelar- 
nia tow arów  oraz inne naduży- ska w  Szczecinie rozdyspono- 
cia. M. in. w  sklepie monopo- wała ponad 1000 ton więcej 
low ym  w  gm inie Koprzyw nica koksu niż przew idyw ały to u- 
u k ry to  12,5 kg kawy, a także m owy kontraktacyjne. P rakty- 
wódkę i  cuk ie rk i czekoladowe, ka zawyżania powierzchni u- 
Z ko le i konwojenci Wojewódz- prawy, by zyskać dodatkowe 
k ie j Spółdzielni T ransportu przydzia ły koksu, była tam zja 
W iejskiego sprzedali na trasie w iskiem  dość powszechnym. Z 
do sklepów 8 row erów  oraz w ia n iektórych wyliczeń w yn ika, że

Echa jasnogórskich 

peregrynacji

„ T r e ś c i
nieokreślone...”
NIEDZIELNE uroczystości 

w Częstochowie — pisze 
„Zycie Warszawy" z 16 bm. 
(nr 181) miały charakter ści­
śle religijny i me\zostały za­
kłócone żadnymi incydentami 
o charakterze politycznym. 
Natomiast w sobotę (14 bm.) 
wieczorem doszło do spora­
dycznych prób nadania piel­
grzymce charakteru politycz­
nego. Niektóre grupy szły li­
nearni Częstochowy unosząc 
ręce na kształt litery V. W 
czasie wieczornego apelu ja­
snogórskiego w ub. sobotę 
prymas Polski J. Glemp na­
wiązał do tego mówiąc: — 
„Przychodzimy tu czasem 
Matko Przenajświętsza, z ge­
stem podniesionej ręki i pod­
niesionych palców. Tak czę­
sto ten gest powtarza się... 
Czynią go dzieci i staruszko­
wie, i wkładają weń własne 
treści. Treści, może nadziei, 
może otuchy, a’e treści nie­
określone. Bo ten znak nie 
jest kościelny, nie jest reli­
gijny. Dlatego nie jest bar­
dzo czytelny. Węgrzy żegnali 
swoją drużynę piłkarską na 
Mundial i wyciągali także rę­
ce z rozłożonymi palcami. A- 
le piłkarze węgierscy — prze 
grali. My nie możemy prze­
grać naszej stawki o ocale­
nie naszej Ojczyzny z kryzy­
su"

dra ocynkowane i szklanki łą ­
cznej wartości p raw ie 30 tys.

dla wyprodukowania 1 kg wa­
rzyw  producent zużył 130 kg

zł. U obu konw ojentów  fu n k - koksu, 
cjonariusze MO zakwestionowa W ramach działań antyspe- 
l i  88 tys. zł oraz 7 rowerów, kulacyjnych zatrzymano także 
Na dodatek us iłow ali oni prze- nielegalny wywóz praw ie 300 
kupić m ilic ja n tów  oferując im  kg kiełbasy m yśliw sk ie j z

Proces b. prezesa
Cłówneco Urzędu Ceł

W A R S Z A W A  P A P . 17 bm , Sąd  
W o je w ó d z k i w  W ars zaw ie ', ro zpo ­
c z ą ł ro zp o zn a w a n ie  s p ra w y  byłego  
prezesa G łó w ne g o  U rz ę d u  C eł — 
E u g eniusza D osto jew sk ieg o . A k t  o -  
s k a rże n ia  z a rzu c a  m u , że w  la ta c h  
1972—79 p e łn iąc  fu n k c ję  w ic ep re ze ­
sa a n a s tę p n ie  p rezesa tego u rzę ­
d u  d o m ag a ł się i p rz y jm o w a ł od 
b. d y re k to ra  „ M in e x u ”  K a z im ie rz a  
T y ra ń s k ie g o  ła p ó w k i za  u m o ż liw ie ­
n ie  m u  p rze k ra c za n ia  g ra n ic y  bez 
o d p ra w y  c e ln e j. K . T y rb ń s k i. k tó ­
r y  w  u b . ro k u  sk a za n y  zo sta ł n a  
15 la t  p o zb a w ie n ia  w o lnoś ci -r- 
m ia ł m u  w rę cza ć  je d n o ra zo w o  od  
50 do 100 d o la ró w  U S A  — łą c zn ie

1000-złotowy banknot.
W paw ilonie handlowym  Wojewódzkiego 

G m innej Spółdzielni w  Ożaro- stwa Przem ysłu Mięsnego, 
w ie personel stoiska ze sprzę- Funkcjonariusze

JVK fciciuaoy llljr ■ ““ -----------------------------.
przetwórni mięsa należącej do i ok 5 tys oraz up^minki-... . . . . .  « V , , , . I TT. nnct/iipurcl’i nip nr?\Przedsicbinr- ! E Dostojewski nie p rz y z n a ł ŝ ę i  i ¿cusję . d<J zarzucanych mü czynów stwier­

d za ją c , te  p re ze n ty  od K . T y r a ń -  
Komendy i Skiego, m. in . kolorowy telewizor.

tem radiow o-te lew izyjnym  oraz W ojewódzkiej MO w Legnicy > p ^ ^ y  "były jedynie wyrazem tai. 
a rtyku łam i chemicznymi nie u- podejm ują w iele działań zmie- , przyjacielskiej znajomości, przyznał 
dostępniał do sprzedaży anten rzających do tego, aby nie do- { też- że o trz y m a ł od niego ok. i  tys. 
rądipwych do samochodów, ze- puścić do ukryy/ania towarów c, aT charakterze św ia d k a
garków, środków czystości,, ży- lub  ich sprzedaży zanim tra fią  ’ doproWadZOny z więzienia Kazi- 
le tek, radioodbiorn ików  itp  do sklepów. Efekty działania j mierz .T y ra ń s k i podtrzymał w  ea- 
Ekspedientki próbow ały wpro- przedstawiono w  KW  MO w | *°ści zeznania złożone 
wadzić w  błąd m ilic ja n tów  Legnicy na specjalnie zo rgan i- ' składowi orzeka lace

zowanej wystawie. Ilość towa­
rów, k tóre  odebrano spekulan- 

Szczecinie inspektorzy tom, mogłaby z powodzeniem 
.odkry li”  przy jednej z u - zapełnić pó łk i domu towarowe- 

' ’ ' ’ "  go. M. in. w ykry to  nielegalną

twierdząc, że sprzęt jest zepsu­
ty.

W
P IH  ..
lic  pryw atną smażalnię, w  któ­
re j 1 kg szaszłyka kosztował pracownię jubilerską, u k tó re j 
1500 zł. W gastronom ii — jak właściciela zabezpieczono towa- 
stwierdzono — dość nagminne ry  wartości ok. pół m iliona zł. 
jest podawanie kaw y i herba- Podczas ostatn iej i 
ty  po nowych cenach, ale na- gowisk m iejskich 
poje parzone są ze starych, funkcjonariusze MO

Podczas ostatn iej kon tro li ta r- 
sklepów 
odebrali

n.ie przecenionych zapasów. P ro- uk ry te  tow ary wartości ponad 
wadzona od dłuższego czasu 2 m in zł, w tym  m. in. radio- 
kontro la  skupu i p rodukc ji wa odb iorn ik i, kam ery film owe, 
rzyw  oraz owoców u jaw n iła  po telew izory, akum ulatory, k ilka - 
ważne nieprawidłowości. W naście pojem ników wódki, a 
Rejonowej Spółdzielni O grodni- nawet p iły  diamentowe do cię- 
czo-Pszczelarskiej w  S targar- cia kam ieni.

śled ztw ie .
S k ła d o w i o rz e k a ją c e m u  przew o d ­

n ic zy  sędzia  S W  H a lin a  G ru d z ie ń , 
o sk arża  p ro k u ra to r  P G  Z d z is ła w  
P ry b a , b ro n i m ee T adeusz de  
V ir io n .

K c iM n ilo t  M SW
17 B M . do K o m e n d y  W ojew ó d z­

k ie j  M O  w  JCaliszu zg łosił się M a ­
re k  S tanisław " P a w la k , b y ły  p rze ­
w o d n ic ząc y  Z a rzą d u  O k rę g u  K a ­
lis k ieg o  N S Z Z  „S o lid a rn o ś ć ” , u k r y ­
w a ją c y  się od 13 g ru d n ia  U bieg łe­
go ro ku .

W  czasie p rze p ro w a d zo n e j w 
K W  M O  ro z m o w y  M a re k  S ta n is ła w  
P a w la k  p o d k re ś li ł n ie ce low ość d a l­
szego p ro w a d ze n ia  r)~ ^ " 'n o ś c i pod 
z ie m n e j.

P o  z ło że n iu  w y ja ś n ie ń  został 
zw o ln io n y .
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W STOCZNI w Wisma- 
rze zbudowano pierwszy 
NRD-owski statek typu  
RO-RO. Jednostka prze­
znaczona jest do pływania  
po Ba łtyku, Morzu Północ 
nym  t Morzu Śródziem­
nym. Może zabrać na po­
kład 289 kontenerów lub 
154 , ciężarówki. Długość 
statku 139 m, a wyporność 
6700 DWT. Jednostka osią 
ga szybkość. 15,5 węzła 
przy pełnym  obciążeniu. 
Na zdjęciu: rorow iec „G le- 
whberg”  w doku.

(CAF-ADN )

Cały Dublin trzęsie się od plotek

Sensacyjna dym isja 
prokuratora generalnego

D U B LIN  PAP. P rokura to r zań prokuratora generalnego — 
generalny R epub lik i Irlandz- ja k  in form ow aliśm y wczoraj — 
kie j, P a trick  Connolly złożył w  z groźnym przestępcą wyszła 
nocy z pon iedziałku na w torek na ja w  podczas sobotniej, k ró t 
rezygnację, która została na- k ie j sesji sądu, na k tó re j 36- 
tychm iast przyjęta. Connolly - le tn i Malcolm  M acA rth ur po- 
p rzybył do Dublina z USA, staw iony został w  stan oskar- 
gdzie przebyw ał na urlop ie  — żenią pod zarzutem zamordo- 
na wezwanie prem iera Haug- wania dwóch osób. M acA rthur 
heya — i po rozmowie z nim  podał jako swój adres mieszka- 
ustąpił ze stanowiska. nie Connolly’ago. Później, oika-

Dym isja C onnolly ’e<?o jest zało się, że podejrzany o po- 
sensacją krym ina lną, obyczajo- pełnienie zbrodni został aresz- 
wą i . polityczną, która może towany w łaśnie w  tym  aparta
poważnie zagrozić gabinetowi 
Charlesa Haagheya.

Sprawa tajem niczych pow ią-

Strzelanina 
na Seszelach

P A R Y 2  P A P  A F P  in fo rm u je , że 
w  środ ę  o godz. 6 czasu lo k a ln e g o  
w  s to lic y  Seszeli — V łc t o r i i  do ­
szło do w z n o w ie n ia  w y m ia n y  
og n ia  m ię d zy  s iła m i lo ja ln y m i w o ­
bec 'r z ą d u  a re b e lia n ta m ii w  rę ­
k a c h  k tó ry c h  z n a jd u je  się ponad  
200 z a k ła d n ik ó w .

Olbrzymi globus
M O S K W A  P A P  M o s k ie w s k ie  p la ­

n e ta r iu m  o trz y m a ło  n o w y  ek sp o n a t  
— o lb rz y m i g lobus o  ś re d n ic y  2,5 
m  w y k o n a n y  ze spec ja ln e g o , od ­
po rn eg o  na w p ły w y  a tm o s fe ry c zn e  
m a te r ia łu  — p o łąc zen ie  w łó k n a  
S zk lanego  t  p o lim e ra m i.

R o z m ia ry  z a in s ta lo w a n e j w  p la ­
n e ta r iu m  m a k ie ty  Z ie m ia  —  K s ię ­
ży c  są w ie rn y m  o d z w ie rc ie d le n ie m  
n a tu ra ln e g o  sy stem u, w  s k a li 1:5 
m in  w  te j  też  s k a li je s t  w y k o n a n y  
sam  g lobus. S-rednica . k s ię życ a  w  
m o d e lu  w y n os i o k . 70 cm . Jest on 
u m ie szc zo ny  n a  d ac h u  sąsiedniego  
b u d y n k u .

M ię d z y  F ran c ją  a  H ongkongiem

„Wojna zegarkowo-konlakowa”
TOKIO PAP. Decyzja podjęta przez Francję w sprawie nałoże­

n ia  restrykcji importowych n a zegarki kwarcowe produkowane w 
Hongkongu wywołała „wojnę handlową" pomiędzy Francją i  bry­
tyjską* kolonią, która z kolei ogłosiła bojkot koniaku importowane­
g o  z Francji.

W OKRESIE kilku pierwszych Stowarzyszenie producentów ze- 
miesięcy br. eksport zegarków garów wezwało swych członków 
produkowanych w Hongkongu do propagowania akcji bojkoto- 
spadf o 36 proc. o ok. milion wej.
sztuk. W tym samym okresip ub. 
roku wynosił 2,7 min szt.

W związku z regresem eksportu 
zegarków do Francji stowarzysze­
nie fabrykantów zegarów oraz 
przedstawiciele przemysłu I han­
dlu w Hongkongu postanowili 
wszcząć kampanię-odwetową, vf/ 
mierzoną w import francuskiego 
koniaku. Według oświadczenia 
przewodniczącego stowarzyszenia 
fabrykantów zegarów, producenci 
w Hongkongu nie mają żadnych 
pretensji do francuskich dostaw­
ców koniaku, który od dawna cie­
szy się w Hongkongu wielkim u- 
znaniem. Szlachetny trunek stał 
się jedynie przedmiotem „odwe­
tu". Restrykcje importowe na ko­
niak ugodzą również w 6 min 
Chińczyków zamieszkałych w 
Hongkongu I będących najwięk­
szymi konsumentami tego napoju 
na świecie. W 1981 r. koniak sta­
nowił 24 proc. całego eksportu 
francuskiego do brytyjskiej kolo­
nii, którego wartość wynosi 305 
min doi.

Stowarzyszenie przewiduje po­
nadto zorganizowanie kampanii 
prasowej w celu zmobilizowania 
innych gałęzi przemysłu do boj­
kotu.

Najwięksi eksporterzy
W A S Z Y N G T O N  P A P  N a czele  

l is ty  n a jw ię k s z y c h  e k s p o rte ró w  
ś w ia ta  w  1981 ro k u  z n a la z ły  się 
S ta n y  Z je d n o c zo n e  Ic h  u d z ia ł w  
C ały m  ek sp o rc ie  ś w ia to w y m  w y ­
n ió s ł 20.7 proc Jest to  n a jw y ż s z y  
po zio m  o s ią g n ię ty  p rzez  gospodar­
k ę  a m e ry k a ń s k ą  w  c iąg u  osta tn ic h  
10 la t. R ó w n o cze śn ie  w  p o ró w n a n iu  
z 1980 r e k s p o rt U S A  w zrós ł w  
1981 r. o 2.5 proc.

D o ty ch c zas  re k o rd o w y  u d z ia ł w  
ek s p o rc ie  ś w ia to w y m  -  21.3 proc. 
—- m ia ły  S ta n y  Z je d n o c zo n e  w
1970 ro ku

R ó w n ie ż  J a p o n ia  w  1981 r  z w ię k ­
szy ła  sw ó j u d z ia ł w  ek s p o rc ie  św ia  
to w y m  o 2,5 p roc o s iąg a jąc  w y ­
n ik  14,5 proc., co je s t ró w nocześ­
n ie re k o rd e m  w  h is to r ii gospodar­
k i  ja p o ń s k ie j.

N a to m ia s t zn ac zn ie  spadł w  ro k u  
u b ie g ły m  u d z ia ł w  e k sp o rc ie  ś w ia ­
to w y m  ta k ic h  państw , ja k  W. B ry  
ta n ia , B e lg ia . R F N , F ra n c ja . S z w a j­
c a r ia  i - ł lo la n d ia

mencie, zaś po lic ji, k tó ra  przy­
była w  celu zatrzymania Mac- 
A rthu ra , o tw orzy ł d rzw i pro­
ku ra to r generalny.

Cały D ub lin  trzęsie się od 
plotek i domysłów, władze za­
chowują dyplomatyczne m ilcze­
nie w  sprawie szczegółów te j 
zdumiewającej sprawy. Connol­
ly , 55-letni kaw aler, należał do 
najbliższych współpracowników 
politycznych premiera Haughe- 
ya i by ł jego przyjacielem  oso­
bistym. O fic ja ln ie  nie podaje 
się^m otywów wspólnego zamie­
szkania prokuratora generalne­
go z podejrzanym o ciężkie 
zbrodnie mężczyzną, prasa du- 
blińska pisze jednak o kręgach 
homoseksualnych.

Zapowiedź Senatu USA

Nowa ustawa 
¡migracyjna

W A S Z Y N G T O N  P A P . W e w to re k  
S e n a t U S A  , z a a p ro b o w a ł n o w ą u -  
s ta w ę  im ig ra c y jn ą . U s ta w a  ta  
w p ro w a d z a  po ra z  p ie rw s zy  od 30 
la t  z m ia n y  w  a m e ry k a ń s k im  p ra ­
w ie  d o ty c z ą c y m  im ig r a c ji. N o w e  
p rze p is y  w p ro w a d z a ją  l im i t  425 tys . 
im ig ra n tó w , k tó rz y  będą m o g li 
p rz y b y ć  do  U S A  ro czn ie . P rz e w i­
d u je  się ta k ż e  k a r y  p ie n ię żn e  i  
w ię z ie n ia  d la  osób, k tó r e  będą n ie ­
le g a ln ie  z a tru d n ia ć  o b c o k ra jo w ­
c ó w  T y m  osobom , k tó re  o s ia d ły  
w  S ta n a c h  Z je d n o c zo n y c h  przed  
1977 ro k ie m  p rzy zn a n e  zo s tan ie  
p ra w o  p rz e b y w a n ia .

Tym razem
,Washington Post"

Krytyka Reagana
W A S Z Y N G T O N  P A P . Z n a n y  1 

w p ły w o w y  d z ie n n ik  a m e ry k a ń s k i  
„ W a s h in g to n  P o s t”  p isze, iż  ogło­
szona n ie d a w n o  d e c y z ja  p re zy d e n ­
ta  U S A  R o n a ld a  R ea g an a  w  spra­
w ie  n .e w z n a w ia n ia  n e g o c ja c ji na 
te m a t  pow szechnego 1 c a łk o w ite g o  
z a k a zu  d o św iadczeń  z b ro n ią  n u ­
k le a rn ą  b u d z i z w ą tp ie n ie  w  szcze­
rość i  uczc iw ość s ta no w isk a  a d m i­
n is tra c j i  U S A  w obec p ro b le m u  
k o n t r o li  z b ro je ń  Jądrow ych .

D z ie n n ik  w z y w a  rząd  S ta n ó w  
3  je d no c zo n yc h  do s k o ry g o w a n ia  
s ta n o w is k a . Z a w a rc ie  w y n e g o c jo ­
w a n eg o  podczas ty c h  ro zm ó w  
u k ła d u  „ b y ło b y  p o su n ię c ie m  n a  
rze cz  e w e n tu a ln e g o  w p ro w a d ze n ia  
c a łk o w ite g o  z a k a zu  stosow an ia  b ro ­
n i n u k le a r n e j”  — p o d k re ś la  „ W a ­
sh ing to n  P o s t” .

Meksykański prawnik wykradł go z Francji

Kodeks Azteków .
M EKS YK PAP. W Meksyku poinformowano, że w sobotę 

agenci In terpo lu  aresztowali w  południowom eksykańskiej m ie j­
scowości wypoczynkowej Cancun meksykańskiego prawnika, 
Jose Luisa Castanedę, pod zarzu'cm  wykradzenia z F ranc ji 
tzw. Kodeksu Azteków w  celu przekazania go z powrotem 
M eksykowi. Władze Mólcsyku zapowiedziały już wstępnie, że 
nie oddadzą kodeksu Francji.

ZD AN IEM  meksykańskiego g itym ację dziennikarską popro-
eksperta archeologii, Severino 
Romero, 10-stronicowy kodeks, 
zwany Tonalam tl Aubin, bądź 
księgą przeznaczenia, jest ro­
dzajem ilustrowanego horosko­
pu kryjącego w  sobie p rzy­
szłość Azteków. Zostali oni, jak 
wiadomo, wyniszczeni w  X V I 
w ieku przez podbija jących tere

udostępnienie m u księgi, 
co pracownicy b ib lio tek i uczy­
n ili dostarczając pojem nik z 
kodeksem. O trzym a li go od Ca- 
stanedy pusty.

Kodeks ten przewiózł do 
F ranc ji w roku 1840 nielegal­
nie Francuz Joseph Aubin.

Castanedą zapowiedział, że w
konkw istadorów  ¿ 1 »

hiszpańskich.
Castaneda przyznał się, że 

w ykrad ł kodeks 19 czerwca br. 
z francuskie j B ib lio tek i Naro­
dowej w  Paryżu. Okazując le-

Mężczyzna, który przyszedł podrzeć na królowa...”

po Kodeks M ajów, zwany T ro  
Cortesiano. Władze hiszpańskie 
stw ie rdz iły  już jednak, że księ­
ga ta została zwrócona.

Castaneda. zostął aresztowany 
przez In te rpo l na podstawie l i ­
stu gończego wystawionego 
przez Francję, któ ra  jednocze­
śnie zwróciła się o zw rot K o­
deksu Azteków francuskie j B i­
bliotece Narodowej.

NA POCZĄTKU lipca jedno­
dniową sensacją stał się czyn 
31-letniego bezrobotnego mala­
rza i dekoratora, Michaela Fa- 
gana z Londynu, człowieka 
najwyraźniej niezrównoważone­
go psychicznie, który wszedł 
niepostrzeżenie do sypialni je­
dnej z najbogatszych i najle­
piej strzeżonych kobiet świa­
ta, królowej Elżbiety I I .  Spra­
wa trafiła na posiedzenie ga­
binetu brytyjskiego — jak lo 
możliwe, że ktoś zmylił czuj­
ność całej ochrony królowej? 
— oraz dała prasie okazję do 
dogłębnego „przekopania" życia 
rodziny Faganów,

R E D A K C J E  p e w n y c h  d z ie n n ik ó w  
« w io z ły  n ie k tó ry c h  c z ło n k ó w  ro d z i 
n y  w o d o so b n ien ie , że b y  posiadać  
i  ta w y łąc zn o ść  ic h  ..r e w e ła o je ” , .lak 
też  u n ie m o ż liw ić  re p o r te ro m  in ­
n y c h  gaze t ro b ie n ie  im  zd ję ć . O -  
c z y w iś c ie , d z ie n n ik i p ła c ą  za  fen  
p ro c e d e r słone su m y , żeb y  m óc o -  
n e tF 2y ć  m a te r ia ł fo rm u łą  „ E s o lu -  
t i f  fo r . . .” .

T H E  S U N D A Y  T IM E S  za m ie ś c ił 
m a te r ia ł pod p o w y żs zy m  ty tu łe m ,  
o p ra c o w a n y  p rze z  d w ó c h  d z ie n n i­
k a r z y  — B a rr ie g o  Persros«’ą  i  D a -  
x>ida B e a k e ^ . Z a m ie s zc za m y  p rze ­
k ła d  a r ty k u łu  *  n ie w ie lk im i s k ró ­
ta m i.

W P IĄ T E K  RANO 9 Upca ro
dżina W indsorów 2 Bucking­
ham Pałace SW1 spała spokoj­

nie w królewskich apartamen­
tach; w  tym samym czasie ro­
dzina Faganów z Highbury, 
London N5, była pogrążona we 
śnie w  błękiit-no-szarej przycze­
pie campingowej na wybrzeżu 
w  hrabstwie Kent. Sytuacja w 
obu rodzinach była nieco róż­
na. Królowa na przykład wie­
działa, że je j najstarszy syn, 
33-letni książę Karol, będzie 
tego dnia na koncercie w Wel­
ls Cathedral. Faganowie byli 
przekonani, że ich syn, 31-letni 
Michael, powinien być ze swo­
ją żoną Christine w ich pod­
upadłym domu niedaleko sta­
dionu Arsenał.

W  rzeczywistości Christine 
nie miała pojęcia, gdzie był 
Michael — zniknął on 36 go­
dzin wcześniej. Dopiero w  so­
botę rano Faganowie przeczy­
tali elektryzującą wiadomość, 
że Michael został aresztowany 
i oskarżony o kradzież pół bu­
telki wina z Pałacu Bucking­
ham. Kiedy pospiesznie wraca­
li  z Kent i czytali poranne ga­
zety, zrozumieli, że losy Wind­
sorów i Faganów przecięły się 
dramatycznie.

P R Z E S Z F .O S C  M ic h a e la  n ie  m ia ­
ła  w  sobie n ie  k ró le w s k ie g o . U ro ­
d z ił  s ię  w  P a d d in g to n  G e n e ra ł H o -  
s p ita ł I  s ie rp n ia  1910 r „  k ie d y  k r ó -

lo w a  b y ła  jeszcze k s ię żn ic zk ą  E l­
ż b ie tą . M ic h a e l o tr z y m a ł im ię  po 
sw o im  o jc u , p rze d s ię b io rc y  b u d o w ­
la n y m . Jego m a tk a . Iv y ,  z a jm o w a ­
ła  się po w o jn ie  m ie s zk a n ie m  k w a  
te ru n k o w y m , a o b ec n ie  c h y lą c y m  
się k u  u p a d k o w i w ła s n y m  do m em  
w  p ó łn o c n y m  L o n d y n ie . D la  o jc a  
c h ło p a k  b y ł „w y so c e  in te lig e n tn y  
1 b a rd zo  ro z g a rn ię ty ” , d la  m a tk i  
b y ł „ b a rd z o  p rz e c ię tn y m  d z ie c ­
k ie m ” .

U  s ir  Ph iilipa  M ag n u sa , w  t w a r ­
d e j szk o le  ś re d n ie j w  p o b liżu  
D w o rc a  K in g ’s Cross, M ic h a e l b a r ­
d zo  lu b ił  p ły w a n ie , a le  n ie  p rzepa  
d a ł za s p o rta m i zes p o ło w y m i. O pu  
śc ił szk o lę  bez k w a l i f ik a c j i  i  jego  
p ie rw s zą  p ra c ą  b y ł te c h n ik - te rm  
n a to r . A le  — ja k  m ó w i m a tk a  —  
„s zy b k o  s tra c ił za in te re s o w a n ie *’, 
w k r ó tc e  z a r a b ia ł n a  u trz y m a n ie  
d z iw a c z n y m i o b ra z a m i i  p ra c a m i 
d e k o ra to rs k im l.

R a d n y  p ó łnocnego  L o n d y n u , K e n  
B a n h a m , k t ó r y  w y ró s ł ra ze m  z  M i  
c h a e le m  w  H ig h b u ry , p a m ię ta  go  
d o b rze . „Je s t on  o d lu d k ie m  — m ó  
w i. Z w y k le  s p o ty k a liś m y  się w  k a  
w ia r n i  p rz y  A lb io n  R o ad  i  za b a ­
w ia liś m y  się a u to m a ta m i zręczno ­
ś c io w y m i lu b  sza fą  g ra ją c ą . M ic k  
z n a ł w s zy s tk ic h  ze środ o w isk a  n a r ­
k o m a n ó w , le cz  zaw sze ch o d z ił w ła ­
s n y m i d ro g a m i. K ie d y k o lw ie k  m ia ł  
coś. w  ty m  ró w n ie ż  p ie n iąd ze , to  
n ig d y  n ie  c ies zy ł się ty m  d łu g o ” .

O jc ie c  M ic h a e la  o b a w ia ł się, że 
s y n  m o że  w p a ś ć  w  szpony m ie j ­
s c o w y ch  h a n d la rz y  n a rk o ty k ó w . P o  
d e jrz e w a ją c  s łuszn ie , że lo k a ln y  le  
k a rz , d r  C h ris to p h e r S w a n , ro zp o ­
w s ze c h n ia  n a r k o ty k i  w ś ró d  m ło ­
d y c h  c h ło p a k ó w  z o k o lic y , Fag a n  
—  se n io r w y to c z y ł m u  sp ra w ę  są­
d o w ą  i  d o p ro w a d z ił do  z a m k n ię c ia  
Jego g a b in e tu .

PRZED 10 la ty  M ichael Fa­
gan — ju n io r poślubił C h ris ti­
ne. starszą od niego o dwa la ­
ta W alijkę . Odziedziczył już go 
tową rodzinę, gdyż jego żona 
m iała dw oje dzieci z różnych 
ojców. Fagan pow iększył ro­
dzinę do sześciorga dzieci: 
Colette — 17, Dean — 15. Sa­
mantha — 10, A rra n  — 6. Sa­
rah — 5 i Ross — 3. „Mój syn 
uwielbia dzieci" — m ów i Iv y  
Fagan, co potw ierdzają praco­
w n icy opieki społecznej z pół­
nocnego Londynu, którzy zna­
ją dobrze to  małżeństwo.

R O D Z IN A  b y ła  Jednak n ie  usta­
b iliz o w a n a  W  c ią g u  19 la t  m a łże ń ­
s tw a  z m ie n ia l i 12 ra z y  ad re s  w  
p ó łn o c n y m  L o n d y n ie . „ P o  p ro s tu  la  
b i l i  p rzenos ić  się z m ie js ca  n a  
miejsce” — mówi Jego m a tk a . P e w  
n ego  ra z u  m a łż e ń s tw o  m ia ło  t r o ­
ch ę  p ie n ię d z y  z  • p ra c  d e k o ra to r -  
s k ic h  F a g a n a , w ię c  p rz e n ie ś li się  
w ra z  z d z ie ć m i n a  w z g ó rz a  W a lii .

P o  p o w ro c ie  d o  L o n d y n u  p ie r w ­
szy m  p rz y s ta n k ie m  F a g a n ó w  b y ła  
n ie z m ie n n ie  o p ie k a  spo łeczna . O p a ­
sła  te c z k a  z a k ta m i F a g a n a  m ó w i, 
że  „ n ie  b y ło  n ie z b ity c h  d o w o d ó w  
u ż y w a n ia  n a rk o ty k ó w ” , ch o c iaż  
„ c z u ło  się s c a łą  p e w n o ś e ią ” , że 
is tn ie je  „ z n a c z n y  e le m e n t ry z y k a  
n a rk o ty c z n e g o ” .

P ra c o w n ic y  p o m o cy  B połecznej 
m ó w ią , że  n ie p o k o jo n o  się  w a ru n ­
k a m i m a te r ia ln y m i Jego d z ie c i, je d  
należę n ie  b y ło  o b a w  d o ty c zą c y c h  
ic h  b ru ta ln e g o  t ra k to w a n ia .

(Dokończenie nastąpi)

Władze meksykańskie s tw ie r­
dz iły  wszakże, iż księgą zosta­
nie najprawdopodobniej prze­
kazana meksykańskiemu, sto­
łecznemu muzeum antropologii 
i h is to rii, z którego została w y ­
wieziona nielegalnie poza k ra j.

Castaneda stanie przed są­
dem i grozi mu kara w ięzienia 
do la t pięciu.

Dziecko
za 4 tysiące...

L O U I3 F . B R O W N  — p ie rw s ze  w  
św iec ie  d z ie ck o  „z  p ro b ó w k i”  b a -  
dz.ie m ia ło  ro d zeń s tw o . 34 -Ie tn ia  
B r y t y jk a ,  p an i L e s le y  B ro w n , p o d ­
d a ła  się po ra z  d ru g i za b ie g o w i 

. sztucznego z a p ło d n ie n ia . T y m  ra ­
ze m  do  o rg a n iz m u  m a tk i w p ro w a ­

d z o n o  d w a  — za p ło d n io n e  w  p ro ­
bó w ce  — ja ja ;  n ie  je s t w ię c  w y .  
k lu c zo n ę . że  p a n i B ro w n  p o w ij®  
b liź n ię ta .

■ O d  p rz y jś c ia  ha ś w ia t L o u is -  
m in ą  w k ró tc e  t r z y  la ta . W  ty m  
czasie u ro d z iło  s ię  w  ró żn y c h  k r a ­
ja c h  k lik a n a ś c io ro  d z ie c i sp łod zo ­
n y c h  d z ię k i te j  re w e la c y jn e j m e ­
to dz ie . W  p io n ie rs k ie j k l in ic e  g in e ­
k o lo g a  P a tr ic k a  S te p to e  1 f iz jo lo g a  
R o b e rta  E d w a rd s a  w  B o u ra e  K a i l  
C a m b rid g e s h lre  , e ze k a  na zab ieg  
k i lk a s e t  b ezp ło d n y ch  k o b ie t  - z  ró ż ­
n ych  s tro n  ś w ia ta . W a rto ś ć  m a c ie ­
rz y ń s tw a  p rz y  18 -p roc en to w e j g w a ­
ra n c ji  za jśc ia  w c ią żę  u s ta lan o  na  
4 tys . d o la ró w .

/
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(Dokończenie ze str. 1)

—  D zisia j redaktorze, pyta 
pan eo dalej po tych dwóch la ­
tach. A  to przecież proste. Da­
le j przed nam i to walczenie o 
lepsze a nie o gorsze. Wczoraj, 
dzisiaj, ju tro  w a lczyliśm y i 
walczyć będziemy o spokój w 
naszych zakładach pracy. W al­
czym y o spokój i  dyscyplinę w  
tych miejscach, w  k tórych za­
rabiam y na nasz robotniczy 
ehleb. Może i co poniektórzy 
powiedzą m i: Ty, Szczęśniak, 
w idzisz ty lko  swoje co blisko, 
saklad pracy, tam  gdzie pracu­
jesz. Ja wiem, że na świecie 
nie Jest teraz dobrze, i  że ten 
św ia t patrzy na naszą Polskę 
źle. Od w ie lk ie j p o lity k i są in ­
ni. Jest partia , jest rząd. My 
dz is ia j w ierzym y, że oni się z 
tym  uporają, a m y, robotnicy, 
aby im  pomóc m usim y robić 
to  eo do nas należy, pracować 
w  spokojnych zakładach, przed 
siębiorstwach i  fabrykach...

— W łaściw ie to  nie ty lko  cho 
fiz i m i o spokój w  moim  za­
siądzie pracy. Ja chcę mieć też 
4po(kojną ulicę. Tę, po k tó re j 
w racam  a pracy do domu. Czy 
wiecie, że ja, k tó ry  pracuję ezę 
eto po nocach boję się wracać, 
sam do daemu. Jacy to  dzisiaj 
ladzie nocą po jaw ia ją  się na 
ulicach. O ni nie chcą pracować 
ale ehcą dobrze żyć. O ni patrzą 
sm nm ie ja k  na tego, z k tó ­
rego można sobie pożyć. Moż­
na m i zabrać portfe l, można za 
brać pieniądze innem u człowie­
kow i, k tó ry  się na u licy  po jaw i 
w  nocy...

— M ówisz ty lko  o dorosłych, 
k tó rzy  wychodzą w  nocy na 
ulice, żeby na tobie zarobić'? 
Dzisia j rano, gdy goniłem do 
pracy zobaczyłem takiego 12 - 
i4*4a.tkia — m ów i Roman 
SiattSsawsŁri. — Co on o te j po-

ta  robi? A  on w y jm u je  zza 
jtózuehy ka rtkę , m alu je ją k le­
jem  j w a li na ścianę ulo-tkę. Ten 
m iody człowiek długo nie bę­
dzie nasz. K to  go tak  ustawia, 
k to  będzie um ia ł mu w ytłu m a­
czyć, w  któ rą  stronę ma on 
Spoglądać?

Stanisław Szczęśniak jako 
najstarszy z moich rozmówców 
Ufwaśa, że na jlep ie j byłoby, 
tak  gdyby znieść stan w ojen­
n y  a zachować godzinę m ilic y j­
n ą -  X

— Ale czy przez tych łap- 
jserdaków niają cierpieć uczci­
wi ludzie?

— Zaczynamy w  te j ch w ili 
mówić, co prawda o ważnym 
ze społecznego punktu  widze­
nia z jaw isku, ale na pewno 
nie o najważniejszym  — stw ier 
dza Ryszard Taram. Dokonując 
oceny m inionych dwóch la t mu 
sim y cały czas pamiętać o 
prawdach, któ re  dzis ia j są 
prawdam i oczyw istym i. Tak 
więc w iem y już, że protest sier 
pn iow y klasy robotniczej był 
protestem słusznym i  to  nie 
podlega już teraz żadnej dy­
skusji. Na bazie S ierpnia po­
wstała „Solidarność” , k tó ra  wy 
ją tkow o szybko zaprezentowa­
ła, iż je j am bicje to nie po­
czynania typowe dla ruchu za­
wodowego. „Solidarność”  stała 
się pa rtią  polityczną o w yraź­
nej o rien tacji, kierunku... Już 
na k ilk a  miesięcy przed w p ro ­
wadzeniem stanu wojennego 
d la każdego zdrowo myślącego 
człowieka jasny b y ł fak t, że 
„Solidarność”  dążyła do prze­
chwycenia władzy. I  właśnie 
te cele stawiane sobie przez 
związkowych przywódców, fo r­
m y i metody ich rea lizac ji do­
prow adziły de fin ityw n ie  .naszą 
gospodarkę do głębokiego k ry ­
zysu, którego sku tk i społeczeń­
stwo nasze tak d o tk liw ie  odczu 
w a i jeszcze długo odczuwać 
będzie. Bo nasza sytuacja 
przedsierpniowa, mam na m y­
ś li panującą w  k ra ju  sytuację 
gospodarczą, była trudna, była 
zła, ale nie by ła  ona jeszcze 
beznadziejna. I  dopiero w  tym  
miejscu możemy sobie tłuma­
czyć fakt ujawnienia się w 
sposób tak  zmasowany elemen­
tów chuligańskich, przesięp- 
szych. Kryzys gospodarczy i  idą

cy w  ślad za nim  kryzys spo­
łeczny rozzuchw alił wszelaką 
szumowinę, k tó ra  raz po raz 
przypom ina nam do tk liw ie  o 
swoim  istnieniu.

— Nie zgadzam się np. i  
tw ierdzeniem , że stan w o jenny 
w  Polsce, k tó ry  m ia ł podnieść 
szacunek d la  prawa i  dyscypli 
ny nic 'n ie pop raw ił. Każde roz 
chw ianie społeczne pozostawia 
po sobie ja k iś  spadek, k tó ry  
długo trzeba likw idow ać, w yp łe  
niać z naszego życia. P rzyw ra­
canie tak  nam potrzebnej dy­
scypliny społecznej nastąpi 
m. in. poprzez wprowadzenie 
w  życie sejmowej ustawy o pa 
sożytn ictw ie społecznym. Zde­
m oralizować lu dz i nie jest trud  
no. Miesimy pozbierać się i w ie 
dzieć z K im  idziem y razem i 
bez Kogo... Na to potrzeba du 
żo ceasu. Popatrzm y ja k  przed 
wprowadzeniem stanu wojen­
nego różne grupy rozsfnakowa 
ły  się w  strajkach. Wymyślono 
u nas w  Polsce bodajże 21 ro ­
dzajów s tra jków ! Stał się z le ­
go ta k i żyw io ł, że n ik t go już 
później n ie b y ł w  stanie kon­
trolować. Już nie chcę przypo­
m inać, że w  zakładach pracy 
w  owych s tra jkow ych poczyna­
niach p rym  w ied li, m ie li na j­
w ięcej do powiedzenia ci, k tó ­
rzy  na jm n ie j pracowali... Czy 
tacy ludzie mogą być .dzisiaj za 
dowoleni z tego, że im  odebra­
no u lubioną zabawkę...

przez ekipę G ierka — chociaż 
bądźmy szczerzy — gdy ży liś ­
m y na k redy t to  przez pewien 
eząs wcale dobrze się nam ży­
ło M it  G ierka padł w  sierp­
n iu  i  wszyscy, k tó rzy  po n im  
zaczynali reprezentować władzę 
b y li m ało w iarygodni. Podzielo 
no lu d z i w  zakładach do tego 
stopnia, że naw et i dzisiaj, rao 
że ju ż  nie wprost, ale nadal 
można się liczyć z tym , że gdy 
człow iek pow ie iż w iną za dzi­
siejszą rzeczywistość należy jed 
nak obciążyć także 1 te posierp 
n iowe czasy a w ięc związek, to 
w ie lu  nie chce takiego człowie 
ka słuchać. Ten podział, ta za­
siana pomiędzy nami, prostym i 
ludźm i nieufność jeszcze długo 
będzie pokutować...

— P«* S ierpniu rozsypał się 
worek i  różnym i zw iązkam i za 
w odow ym i. Każdy z tych z w iąz 
feów K ło s i ł  hasta obrony robot­
n ika  przed.»

A n a n ij JafTg: — No wiaśhie. 
Przed k im  nas broniono? Dzi­
siaj zaczynamy znowu m ów ić o 
odwieszeniu związków zawodo­
wych. * N a jp ie rw  m ieliśm y te 
zw iązk i CRZZ. Po S ierpniu nie 
zależne i  samorządne. Wszyscy 
zaczęli wołać, że to są te dobre 
zw iązki. A  one b y ły  dobre, bo 
by ły  inne od tych, k tóre istn ia­
ły  i b y ły  dobre bo innych już 
nie było. Co ja  m iałem  ze sta­
rych związków? Płaciłem  skład

Iidarności” , k tó ra  ty le  nam ro­
botn ikom  obiecywała...

—. T rudno precyzyjn ie okre­
ślać dzisiaj ja k ie  pow inny być 
te „trzec ie”  zw iązki zawodowe. 
One muszą powstać. Z  tym  się 
zgadzam. Uważam jednak, że 
w  naszym systemie związek za 
wodowy pow inien ja ko  sposób 
działania przy jąć np. bronienie 
swojego członka poprzez wcho­
dzenie w  systemy gospodarcze. 
Np. braku je  czegoś na rynku . 
Związek w yw ie ra  naciski, po­
dejm uje działania aby wzmóe 
produkcję owego deficytowego 
towaru, którego brak odczuwa­
ją  członkowie związku, ich ro ­
dziny, współobywatele... To nie 
wa lka z władzą a systemy kon 
t r  o ln o-kons ultacy jne.

Roman Siankowski: — Mam 
cały czas obawę, że m y Polacy, 
staniemy się narodem znanym 
z tego, że co ileś tam  la t, ma­
m y kryzys, przesilenia, m ów im y 
że to co przedtem to złe itd . Z 
tym  trzeba raz na zawsze skoń 
czyć. Bardzo liczę na to, co w 
jednym  ze swoich wystąpień 
pow iedział generał: Koniec z 
przedsierpniow ym i prak tykam i!

Ryszard Tam m : — Coś już 
mamy za sobą. I  dzis ia j musi­
m y zdać sobie* sprawę z tego, 
że aby Polska była Polską to 
czeka nas praca. Praca trudna 
ale iest to  jedyna droga do 
wejścia na prostą. Koniec z

To n iby  ta k i slogan, ze nie niy 
dla góry a góra d la  nas. A lé  
ile  upłynęło la t, ile  kryzysów  
przeszliśmy 2anim  zaistn ia ły ta 
k ie  systemy, zanim ta góra zro­
zumiała swoją ro lę  i  miejsce.

Roman Siankowski: — Robot 
n ik  jest fundamentem. O tym  
muszą wszyscy pamiętać!

K A Ż D A  rozmowa m usi się 
skończyć. Zadałem moim roz­
mówcom pytanie. Stało się ono 
podsumowaniem te j naprędce 
zorganizowanej dyskusji.

— Gdy się spotkam y za rok 
— co sobie pow iem y i eo nas 
ezeka gdy od dzisiejszego na­
szego spotkania up łyn ie  12 mie 
sięcy£

Roman Siankowski: — Obec­
ny rząd jest w  moim  praekona 
n iu  na jbardzie j konsekwent­
ny jatki dotychczas mietliśmy. 
W ierzę w  gen. Jaruzelskiego i 
k redy tu ję  jego działania, jego 
postępowanie, bo wierzę, że 
zrobi to  o czym mówi.

S tanisław  Szczęśniak: — Nie 
możemy patrzeć i czekać. B ier­
ność jest ciężką zaraźliwą cho 
robą.

A n a n ij Jang: — Gdy tak słu

Od Sierpnia — do Sierpnia

Musimy pozbierać się i wiedzieć 
z Kim idziemy razem i bez Kogo

—  Dyscyplina społeczna, je j 
pow rót do wydziałów, zakła­
dów pracy, jest w  te j ch w ili 
podstawą odbudowy naszej go­
spodarki — s tw ie rdz ił A n an ij 
Jang. Potrzeba te j dyscypliny 
%v fabrykach i  zakładach jest 
tak  samo ważna ja k  m ateria ły 
czy narzędzia do produkcji,

— Sierpień 1980 roku i koń­
czące go porozumienia, dla każ 
dego zdrowo myślącego człowie 
ka by ły  czymś niezupełnie ja ­
snym — stwierdza Roman Sian 
kow ski. Porozumienia składały 
się z w ie lu  punktów , k tó re  ja 
określam mianem daj, daj, daj...

Przez cały czas czegoś nie by­
ło, w iedzieliśmy wszyscy, że c- 
kreślone rozwiązania nie istnia­
ły, ale- z całą powagą podpisa­
no np. p u n k t o skróceniu cza­
su w yczekiwania na mieszka­
nie do la t  5. Przecież to  już od 
samego początku oparte było 
na wymuszeniach. Kom isja rzą. 
dowa, k tó ra  podpisała, m. in. 
ten pun kt porozum ień — ja  tak 
to  oceniam została do tego 
zmuszona na zasadzie albo da­
le j s tra jku jem y, albo mieszka­
nie na papierze...

— f  w łaśnie na tym  p rzyk ła ­
dzie u ja w n ił się po raz ko le jny  
brak tego czego nam tak  bar­
dzo było ł jest potrzeba. Mam 
na m yś li wiarygodność jed­
nych wobec drugich. Ta w ia ­
rygodność jest dzisiaj jedną,, z 
g łównych dróg wyjścia z k ry ­
zysu. W iarygodna władza i  w ia  
rygodn i w  stosunku do n ie j o- 
bywatele. Wiarygodność to 
prawda. Prawda nawet i  na j­
gorsza ale powiedziana, wyg ło­
szona. Po co nam zebrania, na 
k tó rych  podnosimy do góry rę 
kę na znak zgody, poparcia, 
gdy wszyscy siedzący na sali 
w  to nie wierzą...

—- Po S ierpn iu  w ytw o rzy ła  
się u nas taka moda, że rac ja  
i  prawda jest po stron ie związ­
ku, po stron ie „Solidarności” , 
2geda. B y liśm y oszukiwani

ki, czasami miałem jakieś węza 
sy... P rzyszły nowe zw iązki, te 
posierpniowe i  m iałem akura t 
to samo z tym  dodatkiem , że 
mogłem sobie pogadać, bo by­
ły  d ług ie  'zebrania. A le czy to 
by ł związek?

Roman Sit nkow ski: — Uwa­
żam, że zw iązki zawodowe po­
w inny  być niezależne i samo­
rządne ale zgodne w  swoim 
działaniu z prawem. Nie .zw ią­
zek' jest od tworzenia prawa 
czy od jego naruszania.

A n an ij Jang: — A ja  uwa­
żam, że związek nie jest m i po 
trzebny. Przecież prędzej czy 
później będziemy m ie li samo­
rząd. Za CRZZ było pełno dzia 
łączy na etatach, za „S o lida r­
ności”  m iało być inaczej a by­
ło to  samo — tysiące etatów 
zawodowych działaczy. A  wszy 
scy w o ła li, że są od tego, żeby 
bronić robotnika. A w -sumie 
to wycieczki czy ziem niaki na 
zimę za ła tw ia li i tak ci, co pra­
cowali w  działach-socjalnych.

Roman Siankowski: — Sta­
w iam  pytanie: przed k im  bro­
nić m ają robotn ika zw iązki za­
wodowe? Przed socjalistyczną 
W’ład.zą? No, bądźmy uczciwi i 
s taw ia jm y sprawę jasno i do 
końca...

Ryszard Tam m : —. Zw iązk i 
zawodowe to  ternat, z k tó rym  
jeszcze długo sobie nie potra­
f im y  poradzić. Bierze się to i  
dwóch przyczyn. Po pierwsze 
to istnienie nieufności do tzw. 
związków zawodowych typu 
CRZZ. Gdy trzeba było f irm o ­
wać „w  im ien iu  klasy robo tn i­
czej”  n iepopularne decyzje 
w ładz to podwieszano zw iązki 
pod to tw ierdząc, te  jest to 
konsu ltacja z masami. Po d ru ­
gie, to  kK łrie  znowu zostali 
wpuszczeni w  m a liny  przez no­
we zw iązki, przez „S o lida r­
ność” . Bo przecież to co jest 
dzis ia j na rynku , w  zakładzie, 
ten brak dyscyp liny i  to całe 
zamieszanie to  przecież spadek 
no nowych gwiaskach, po „5o-

prak tykam i daj, daj... M y sa­
m i m usim y oczekiwać tego na­
wzajem od siebie samych — 
w ydajne j pracy.

cham rano dziennika w  rad iu  i 
m ówią tam, że ro ln icy  godzi­
nam i wysta ją przed skupami 
aby oddać żywiec czy zboże, że

Roman Siankowski: —- To 
wszystko prawda. A le  prawdą 
musi się stać u nas i to, że 
każdy za swoją działalność od­
powiada przed prawem  jedna­
kowo. Nie jestem za zemstą 
ja k  u starożytnych. — Jak coś, 
to go od razu pod topór. A le 
tam jest dobrze gdzie wszyscy 
jednakowo przed prawem  od­
powiadamy i jednakowo onę 
jest dla nas sprawiedliwe.

Ryszard Tam m : — Życie to  
najlepszy uniwersytet. A  tych Id 
posierpniowych miesięcy chy­
ba stało się dla aas najlepszą 
nauką na przestrzeni powojen­
nej h is to r ii naszego państwa.

magazynier pracuje ty lk o  do 
14 to wiem, że najważniejszym  
k ie runkiem  na najbliższą p rzy­
szłość jest wyplenienie tych w i 
doków obojętności, bezkarności, 
n iekom petencji,. k tó ra  jeszcze 
nadal pojaw ia się w naszym 
życiu.

Ryszard Tam m : — Rok to 
mało. Uważam, że przed nami 
3 la ta  tw arde j pracy. I  dopie­
ro po up ływ ie  tego czasu zacz­
niemy odczuwać odnowę, poprą 
wę. A le  że będzie poprawa, źe 
zaświeci nam słońce w  to ja 
głęboko wierzę.

— Dziękuję spotkanie.

Maciej CZEKAŁA



K U R I E R  *  ROZMAITOŚCI *  POWIEŚĆ ©  ROZMAITOŚCI ♦  POWIEŚĆ ♦  ROZMAITOŚCI ♦  POWIEŚĆ ó  S T R O N A  5

Nie wierzcie ankietom
SZCZĘŚLIW IE m iną! 

nam Dzień M a tk i a też i  
Dzień O jca, można więc 
dalej, zdążając za panu ją­
cą od niejakiego czasu rno 
dą, oskarżać rodziców o 
wszystko: o to, że zapew­
n i l i  m łodym  spokojne, a 
dostatnie dzieciństwo, o 
to, że ciężko pracowali. To 
ich  wina, żc dzieci n ie ce­
n ią  pracy, że wolą ubierać 
się w  peweksie niż w  
zw ykłych sklepach, że ma­
ją  k u lt  d la ciuchów. Ta­
kich  nas macie —- m ówią 
m łodzi —- ja k ich  nas w y ­
chowaliście.

W  „SZTA N D AR ZE M ŁO ­
DYCH” , z 4 sierpnia, pod a la r­
m ującym  ty tu łem  „Oskarżam ”  
cytowano obszernie wypow ie­
dzi uczniów w  ankiecie prze­
prowadzonej w  jednym  z war­
szawskich liceów. Oto fragmen 
ty  n iektó rych:

..Powodem, dla którego chcia 
labym  uciec jest w łaśnie to, że 
w  tak zwanym  swoim  domu 
mam jedynie to, co rodzice m i 
kupią. M ój tato pyta m nie eo 
m i jest pofe-zehme. Jeś3.i odpo- 
wku łam  „k a lk u la to r”  — będę go 
m iała, jeś li odpowiadam „m a­
gnetofon”  — to także go dosta­

nę. Jak tu można żyć — mieć 
wszystko co się chce i n ic  być 
szczęśliwy m” .

C Z Y  a u to rk a  t e j  w y p o w ie d z i i  
In n i,  po d ob n ie  la k  o n a  m y ś lą c y  
m ło d z i lu d z ie  b y l ib y  szczęś liw i, je ­
ś li ro d z ic e  o d p o w ia d a lib y  im , po­
w ie d z m y , ta k :  n ie s te ty  c ó re czk o , 
n ie  k u p ię  e i k a lk u la to r a  a n i m a ­
g n e to fo n u , choć m a m  n a to  p ie ­
n ią d ze . P rz e k a ż ę  je  n a  k o n to  o p ie ­
k i  s p o łe czn e j. T y  po p ro s tu  za ró b  
n a  sw o je  p o trze b y . M ożesz w s ta ­
w a ć  ra n o  przed  p ó jśc ie m  do  szko­
ł y  i  ro zn o s ić  m le k o , m ożesz w y n a -

Bronię

rodziców

wlasnowołnione. Czytam w  in ­
nym  numerze „S M ” , z 30 V II., 
w  p u b lika c ji z dyskus ji redak­
cy jn e j zatytu łow anej „Bezczel­
ny  urok do lara” . Jedna z dy­
skutantek m ówiąc o zafascyno­
waniu  m łodzieży ciuchami, 
stw ierdza po prostu: „Ja  powta 
rzam, że nie m y jesteśmy w in ­
ni, nie sami to w ym yśliliśm y. 
Naśladujem y starszych, oni w ła ­
ściw ie w yksz ta łc ili nasze gu­
s ty” .

J E D N I n a ś la d u ją  a in n i  n ie . Je ­
d n i p rz y w ią z u ją  w a g ę  do  c iu c h ó w  
in n i m a ją  szp a n e rs k ie  z a g ry w k i w  
.. .g łę b o k im  p o w a ża n iu . W s zy s tk ie ­
m u  w in n i  d orośli?  G d z ie ż  je d n a k  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  s ieb ie , za  w ła ­
sny , t a k i  a n ie  in n y  w y b ó r  e ty lu  
•życia. P rz e c ie ż  ż y je  się  n ie  ty lk o  
w e  w ła s n e j ro d z in ie  l  n ie  ty lk o  z 
n ie j  c z e rp ie  w z o ry  po staw  ży c io ­
w y c h . 2 y je  s ię  ta k ż e  w ś ró d  b ie d ­
n ie js z y c h  ró w ie ś n ik ó w , k tó rz y  m a­
ją  n ie co  in n y  s tosunek do  życ ia , 
d o  o jc a  i  m a tk i .  M y ś lą  o  ty m , a b y  
ja k  n a js z y b c ie j s ię  » s a m o d z ie ln e ,  
pom óc c ię żk o  p ra c u ją c y m  ro d z i-

Badania gwiazd
W  P O L S C E  ro z w ija n e  są  w  ®- 

« ta tn ic h  Łatach b a d a n ia  tz w .  
g w ia z d  m a g n e ty c zn y c h  — z n a jd u ją  
c y e h  się ró w n ie ż  w  c e n tru m  sa in ­
te re s o w a n ia  ś w ia to w e j a s tro n o m ii. 
G w ia z d y  ta k ie  o d zn a c za ją  s ię  s i l­
n y m  po lem  m a g n e ty c z n y m  — w y _ 
s tę p u ją  u  n ic h  ta k ż e  z m ia n y  b la -

8 A s tro n o m o w ie  t  U n iw e rs y te tu  
W a rs z a w s k ie g o  p ro w a d z ili fw zy  
k i ię d ey n a ro d ó  w e j w s p ó łp ra c y , b a d a ­
n ia  d w ó c h  c h ło d n y c h  g w ia zd  ma-gae 
ty c z n y c h  o te m p e ra tu rz e  o>k. 8 
ty s . ¿t. — a w ię c  zn a c zn ie  c h ło d ­
n ie js zy c h  od  S ło ń c a . J e d n a  z  n ic h  
z n a jd u je  się w  O dległości ©k, SM  
la t  ś w ie tln y c h  od Z ie m i w  g w ia ­
zd o zb io rze  S m o k a , a d ru g a  je s t od­
d a lo n a  o o k . 1088 la t  ś w ie tln y c h  
—. w  g w ia zd o zb io rze  Kasjo-oei.

P o ls k ie  b a d a n ia  m a ją  g łó w n ie  
c h a ra k te r  te o re ty c z n o -m o d e io w y .  
P rz y  w y k o rz y s ta n iu  m a te r ia łó w  
o b s e rw a c y jn y c h  d o starc zan y ch
p rz e z  s a te litę  IU E  — In te rn a tio n a l  
U lt r a v io le t  E x p lo re r  —. p o d e jm o ­
w a n e  są p ró b y  s tw o rz e n ia  m odelu  
te o re ty c zn e g o  tego  ty p u  g w ia zd . 
S a te lita  IU E  u m o ż liw ia  o b s e rw a c je  
g w ia z d  w  paśm ie d a le k ie g o  u lt ra ­
f io le tu  ~  p o ch ła n ian e g o  p rz e z  a t ­
m o s fe rę  Z ie m i.

B a d a n ia  ih a ją  na ce lu  w y ja ś n ie ­
n ie  m e c h a n izm ó w  z m ia n  b lasku  
ty c h  g w ia zd  o ra z  ro z k ła d u  e n e rg ii 
w  ic h  w n ę trz u  i  na p o w ie rzc h n i. 
A n a liz u je  się ta k ż e  s tru k tu rę  b u ­
d o w y  g w ia zd  m a g n e ty c z n y c h  o raz  
ic h  sk ła d  c h e m ic zn y .

Jąć się  n a g o d z in y  Jako  o p ie k u n k a  
do  d z ie c k a . B ę d z ie  c i t r u d n ie j szła  
n a u k a , będziesz n ie do s p an a ."  T ru d ­
n o , p rz y n a jm n ie j r a i  k ie d y ś  n ie  w y  
p o m n isz , że  b y łe m  d la  c ie b ie  za  
d o b ry .

IN N Y  fragm ent ank ie ty : „ In  
s ty tuc ją  jest dom moich rodz i­
ców. Specjalnie używam  tego 

«Iowa, bo tak  w  domu się czu­
ję... O taczały m nie zawsze ład­
ne meble, obroży, stara porce­
lana. Rodzice stale kupow ali 
przedm ioty, aby upiększyć w y­
s tró j m ieszkania. Cóż z tego, 
że rodzice tak  e t ę ż k o  p r a ­
c u j ą  (podkreślenie m oje — 
H.S.) dla domu. Przecież ja  nic 
z tego nie mam. Może sto la t 
temu m ia łabym  św ietny posag, 
ale teraz...”

T E R A Z  m o że  Jeszcze ś w ie tn ie j­
szy, p rzec ie ż  s ta ro c ie  są w  cen ie . 
J e ś li je d n a k  m ło d a  „ o s k a rży c ie lk o  ’ 
w ła s n y c h  ro d z ic ó w  n ie  ce n i sobie  
p rz e d m io tó w , to  m o że  d o ce n ia  do ­
s ta te k , d z ię k i k tó re m u  m o g ła  do  
te j  p o ry  l  m oże n ada ! s p o k o jn ie  
się u czy ć, ro z w ija ć  zd o ln o śc i. Je ­
ś li je s t  d o b rą  u cze n n icą  to  zn ac zy , 
że n ie  z m a rn o w a ła  szansy Jaką z.a 
o e w n ill je j  „ c ię żk o  p ra c u ją c y ”  ro  
d zic e . B ę d z ie  m o g ła  s tu d io w a ć , zdo  
b ęd2 le  d y p lo m , a w ię c  coś, o  czy m  
n ie  m o że  m a rz y ć  w ie ie  d z ie c i z u -  
b o g ich  ro d z in  ja k ż e  często «m uszo  
n y c h  pop rzes ta ć  na o ś m iu  k las ac h  
s zk o ły  p o d s ta w o w e j.

Ja  ro z u m ie m  że m ło d z i m ogą  
m ie ć  p re te n s je  o  w y ją tk o w o  dziś  
t ru d n y  s ta r t  ż y c io w y . C zy  m o żn a  
je d n a k  o s k a rż a ć  ro d z ic ów , że  h a ­
ro w a li .  a b y  Ic h  d z ie c i n ie  z a zn a ­
ły  g ło d u  a”n l ch łod u ?  B yć  m o że  ta  
lta  a l tru is ty c z n a  m iłość n ie  s ta w ia ­
ją c a  w y m a g a ń  d z ie c k u  je s t  z ła , n a  
w e t  n a p e w n o  je s t z ła . Je d n a k że  
n ie  d z ie c io m  osądzać ro d z ic ó w  za 
to , że je  n a d m ie rn ie  k o c h a li .

JESZCZE jedno. M łodzi o- 
skarżyciele przedstawiają się 
czyte ln ikow i ja ko  istoty... ubez-

W  KO M EN TAR ZU  redakcyj­
nym  „S M ”  czytam: „Chyba na­
leży ja k  najszybciej udowod­
nić m łodym , że przestali mieć 
racje. A  przestanę ty lk o  pod 
jednym  w arunkiem : k iedy ujrzą 
choć małe ziarenko poprawy 
społecznej” .

B ierzcie się w ięc dorośli do 
roboty i napraw ia jc ie  rzeczy­
wistość. Oczywiście, bez udzia­
łu  młodych. O ni sobie popatrzą, 
poczekają...

Na szczęście nie wierzę an­
kietom . Nie sądzę, że cytowa­
ne wyżej wypowiedzi są repre­
zentatywne dla dzisiejszej m ło 
dzieży. Chyba jednak jest bar­
dzie j do jrza ła i  bardziej k ry ­
tyczna, Także wobec siebie.

Halina SZYPULSKA  
(KAR)

Bulgot zamiast ciepłej wody

Zajrzyjmy do kranu
W  TEGOROCZNE upalne lato, kiedy wskutek drogich u r ­

lopów szczególnie dużo ludz i pozostało w  miastach, częściej 
n iż zwykle o te j porze roku, w yp ytu jem y się wzajem nie: 
„ A  ciepłą wodę macie?” . Tak to ju ż  jest, że kiedy na jw ię­
cej się pocim y i  potrzebujem y pełnej wanny, następują 
przerw y w  dostawie ciepłe j wody z ty tu łu  planowanych re­
m ontów bieżących.

NOWOCZEŚNIE koroz ji, k tó re  wymagają prze-
CZY TR AD YCYJNIE prowadzania częstych remon-

N IE  jestem prsekonany esy tów  instalaciL 
wszystkim  niedom ytym  poprą- w  t e j  sytuacji w wydawnictwach 
Wi gamopoczucie in form acja, Że fachowych można enależć rozważa 
padliśm y o fiarą postępu i no- S S
woczesnosci. Zw ie  Się ona ta -  niach za pomocą indywidualnych 
Chowo centra lnym  przygotow y- podgrzewaczy? Z ealą pewnością 
waniem  ciepłej wody użytko- £ ? A£  S P E S Z  *  *
wej.

. , Fachowcy zwracają np. uwagę
Przerw y w  dostawie c iep łe j na wysokie koszty inwestycyjne 

wody wskutek rem ontów ko t- centralnego przygotowania wody , r , . ciepłej, co me jest bea znaczeniaIow, to  me jedyna medogod przy dotkliwym braku terenów u- 
ność owego centralnego syste- zbrojonych dla budownictwa mięsa 
mu. Jego następstwem są ta k - kantowego. Natonhast na koszty in 

dcK im lm wn sswhkip nrocesv westycyjne miejscowego przygotowa ze stosunkowo szy.DKie procesy nia cl<?p5e1 wody ^jadają eię tylko
k o s z ty  p o ło że n ia  k i lk u  lu b  k i lk u ­
n as tu  m e tró w  p rze w o d ó w  wodocśą

O K A Z J Ą  do  zd o b y c ia  k a r t y  
p ły w a c k ie j p rze z  d z ie c i i  B ilo  
d z ie ż  e ta ją  eię często o b o zy  i 
k o lo n ie , n a  k tó ry c h  o rg a n i­
zu je  eię n a u k ę  p ły w a n ia . T a k  
te ż  b y ło  w  ty m  p rz y p a d k u  n a  
k o lo n i le tn ie j n ad  Je z io re m  
R y c h n o w s k iin  w  w o j. s łu p ­
s k im  g d z ie  o rg a n iz a to rz y  
p rz e p ro w a d z ili z a ję c ia  p ły w a ć  
k ie  u m o ż liw ia ją c e  d z ie c io m  
zd o b y c ie  k a r t y  p ły w a c k ie j.  
N a u k a  o d b y w a ła  się pod ®* 
k ie m  d o św iad c zon y ch  ra to w ­
n ik ó w  g u w z g lę d n ie n ie m  n ie ­
s ien ia  po m o cy  to n ą c e m u . S Ą  
Z D J Ę C IU :  d z ie c i p ra c o w n ik ó w  
K o p a ln i „J a n k o w ie « ”  z  R y b ­

n ik a  n ad  Je z irfre m  R y c h n o w -  
sfcira.

C A F  —  S . K ra s ze w s k i

g o w y c h  o ra z  k o s z t p o d grzew a cza .
D ro g a  je s t  te ż  e k s p lo a ta c ja . syst«  

m u  c e n tra ln e g o . W y n ik a  ona n ie  
ty lk o  z k o n ie czn o ś c i n a d e r czę sty ch  
re m o n tó w , a le  ta k ż e  z u ż y c ia  e n e r ­
g ii  e le k try c z n e j d o  n a p ę d u  p o m p , 
za s ila n ia  a p a ra tu ry  k o n tro ln o -p o ­
m ia ro w e j,  u rząd e eń  re g u la c ji  te m ­
p e ra tu r y  itp .

PRZECIW
M ARNOTRAW STW U

O B LIC ZA  się, te  koszty pa­
liw a  zużywanego do centralne­
go przygotowania c iepłej w o­
dy, są co na jm n ie j dw ukro tn i«  
wyższe od kosztów paliw a zu­
żywanego do miejscowego pod­
grzewania- wody. W yn ik i porała 
rów  zużycia wody wodociągo­
w e j w  budynkach m ieszkal­
nych dowodzą, że jest ono o o8s. 
30—70 proc. większe tam, gdzie 
podgrzewacze gazowe zastąpio­
no systemem centra lnym  do­
starczania wody ciepłej.

T A K  w ię c  je d y n y m  sposobem  
z m n ie js ze n ia  z u ży c ia  c ie p łe j w o d y
—  i  ró w n ie ż  w o d y  p itn e j w  ogó le
—  k tó rą  m a rn u je m y  w  sposób k a ­
ry g o d n y  jest, z d a n ie m  s p e c ja lis tó w  
u p o w sze ch n ie n ie  p o d grzew a czy  ga­
zo w y c h  do  m ie js co w e g o  p rzy g o to ­
w a n ia  w o d y  c ie p łe j, Z a in te re s o w a ­
n ie  o d b io rc ó w  je j  o szczędzan iem  
w y n ik n ie  o czy w iś c ie  s ko n ie c zn o ­
ści p ła c e n ia  za gaz.

J u ż  w  w ie lu  d z ie d z in a c h  o k a za ­
ło  się, że ro z w ią z a n ia  t ra d y c y jn a  
n ie s łu s zn ie  p o ś w ię c iliś m y  n a  o łta ­
rz u  now oczesności,' że w a r to  d a  
n ic h  p o w ró c ić . P o  p rostu  b y ły  one  
tań sze i  p ew n ie js ze , p rz y n a jm n ie j  
w  n aszych  k o n k re tn y c h  w a r u n ­
k a c h .

M o że  ta k  je s t ta k ż e  w  p rzy p a d ­
k u  in d y w id u a ln y c h  p o d grzew a czy  
w o d y ...

(K A R )

Pociągnąłem za kołow rót, aż lina  się naprężyła.
— To tego nie w ytrzym a  — pow iedział CaroU-ne 
ochryple. — Ten cienki sznurek...

—  B y ł badany na obciążenie pięciuset. k ilog ra ­
mów. — Pociągnąłem jeszcze trochę i  koniec bom­
by zaczął się unosić. Pętla nie była na samym środ­
ku. Opuściłem pocisk z powrotem, popraw iłem  pęt­
lę i  za następnym razem Tornado uniosło się równo  
na całej, długości. K iedy znalazło się o jakieś sie­
dem centym etrów ponad w yściółką z bawełny  i  ko- - 
cóto, zablokowałem automatyczny zatrzask. Znów  
przetarłem  czoło. W te j ładowni było . ciepło, jak  
nigdy dotąd.

— Jak pan ją  chce przenieść na drugą stronę? —
Głos Caroline’a już nie drża ł, b y ł- teraz matowy, 
bez wyrazu; głos człowieka, k tó ry  pogodził się już 
z czarnym koszmarem. ,

— Przeniesiemy ją. Razem pow inno nam się udać.
— Przenieść ją? — pow tórzył tępo. — Waż}? 133 

kilogram ów.
— Wtem, ile waży — przerwałem  zn iec ierp liw ią- 

ny.
— Ma pan zranioną nogę. — Nie słyszał mnie. — 

Ja mam słabe serce. Statek stę k iw a, a w idzi pan, 
że polerowane a lum in ium  jest ś liskie ja k  lód. K tó ­
ryś z nas się potknie, straci uchwyt. A może obaj.
I  bomba upadnie.

— Niech pan poczeka — powiedziałem. Wziąłem  
la ta rkę , przeszedłem na bakburtę, zabrałem k ilk a  
płacht leżącego tam  brezentu i  przcciągnąlerh je 
przez podłogę. Położymy bombę na tym  i prze- 
ciągniemy ją.

— Przeciągnąć ją po podłodze? A może od razu 
przeturlać? — Nie pogodził się z tym  koszmarem, 
tak jak myślałem. Popatrzył na mnie, na Tornado, 
m ó w  na mnie, t s tw ie rdz ił z niewzruszonym prze-  
konaniem : — Pan zwariował,
— Do cholery„ nie może pan w ym yślić  wic 0. me­
go? — Znów chwyciłem, za wyciąg, odblokowałem

AUSTAfR MacLEAN

P rzekład ; Rober! Ginalski
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zatrzask, uw iesiłem  .się na lin ie  i  pociągnąłem. K ie­
dy  Tornado wysunęło się całkiem z trum ny, C aro li- 
ne otoczył je rękami, uważając żeby kaptur po­
cisku nie zaczepił o przegrodę.

— Niech pan z n im  przejdzie za przegrodę — po­
leciłem.

— Niech się pan odięróct plecami do drab ink i.
Skinął w  milczeniu. W b ia łym  świetle la ta rk i w i­

dzia łem  jego napiętą, nieruchomą twarz. O parł się 
o drabinkę, m ocnie j chw yc ił Tornado, trzym ając 
je  po obu stronach pętli, podniósł nogę, by przejść 
przez przegrodę i  zachw ia ł się, gdy nag ły przechyl 
statku rzu c ił na niego cały ciężar pocisku. Jego sto­
pa oparła się na przegrodzie, połączone s iły  Tor­
nada i przechyłu statku w y trą c iły  go z równowagi, 
krzykną ł i przeleciał ciężko przez przegrodę, spa­
dając po d rug ie j stronie.

W idziałem, ja k  to nadchodzi... a raczej w idzia łem  
ostatnią sekundę, w k tó re j to się stało. Wysunąłem  
na oślep rękę, uderzyłem  w  zatrzask i  skoczyłem

w  kie runku rozkołysanego pocisku, rzucając się 
pomiędzy niego a drabinkę i  upuszczając, la tarkę, 
gdy wysunąłem  ręce, by uchronić kaptur bomby 
przed zderzeniem z drabinką. W te j nagłej, nieprze­
n ikn ione j ciemności nie tra fiłe m  na Tornado... ale 
ono tra fiło  we mnie. W yrżnęło mnie poniżej rąo3t- 
ka z siłą, od k tó re j jęknąłem  z bólu, lecz złapałem  
oburącz polerowane a lum in ium , ja k  gdybym chciał 
je  przełamać na pół.

-a- Latarka ! ,— zawyłem. W tym  momencie ści­
szanie głosu nie wydawało m i się konieczne. — 
Weź tatarkę!

— M oja kostka...
— Docfthbła z tw o ją  kostką! Weź la tarkę i
Usłyszałem, ja k  w yda ł stłum iony jęk, i  poczułem,

że gram oli się przez przegrodę. Znów go usłyszałem, 
ja k  macał rękam i por stalowej podłodze. I  cisza.

— Znalazł pan? — „ Cam pari'’ zaczęło się prze­
chylać z powrotem  a ja  walczyłem  o zachowanie 
równowagi.

— Znalazłem.
— To zapal ją , głupcze!
— Nie mogę. — Pauza. — Złam ała się.
To dopiero pomagało. — Z łap pan za koniec tego 

draństwa — powiedziałem szybko. - -  Ja się śliz­
gam.

Złapał. Napięcie zelżało. — M a pan może za-, 
pałki?  — zapytał.

— Zapałki! — C arter zdobywający się na nie­
ludzką powściągliwość; gdyby nie Tornado, byłoby  
to nawet zabaione. — Zapa łk i! Po tym , jak przez 
pięć m inut w lokłem  się za „C am pari” ?

— Nie pomyślałem o tym  — przyznał z powagą.
Po chw ilow e j ciszy ośw iadczył: — Mam zapalnicz­
kę .

— Boże, m ie j w  opiece Am erykę  — powiedzia­
łem  żarliw ie. — Jeżeli wszyscy je j naukowcy;., za­
pal ją , człow ieku, zapal ją!
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rze Rotsee koło Lucerny, roze­
grane zostaną w ioślarskie m i­
strzostwa św iata kobiet i męż­
czyzn. Do m istrzostw  zgłoszono 
718 zawodniczek ' i  zawodników 
z 32 państw, k tó rzy  walczyć bę 
dą o medale na 229 łodziach. 
Kadra  narodowa naszych w io ­
ślarzy znajduje się obecnie w 
Wałczu, gdzie in tensywnie tre  
nu je  przed tą ważną imprezą. 
Na podstawie długiego cyk lu  
treningowego i startowego usta 
łono ju ż  składy osad, k tóre  re 
prezentować będą nasz k ra j w 
m istrzostwach w  Szwajcarii. 
D rużyna składa się z 13 osób 
(5 osad):

Przed wioślarskimi mistrzostwami świata

Do Lucerny bez szczecinian
Kobiety: dwójka bez sternicz

ki — Małgorzata Dłużewska, 
Czesława Kościańska; dwójka 
podwójna — Beata Dziadura, 
M aria  Kobylińska.

Mężczyźni: czwórka ze ster­
nikiem — P io tr W ienczura, 
Grzegorz Nowak, Adam  Tom a- 
siak, K rzyszto f G abrylew icz I 
s te rn ik  Ryszard K ub iak ; dwój­
ka podwójna: W iesław K u jda, 
P io tr  Tobolski; czwórka pod­
wójna: — Ka je tan Broniewski, 
S ław om ir Cieślakowski, A n ­
drzej K rzepiński i  Paweł Bor­
kowski.

Come back Bettegi

Sukcesy Juventusu 
-  rekompensatą

W E T E R A N  J u v e n tu s u  T u ry n  R o ­
b e rto  B e tte g a  zn ó w  z a d z iw ia  k ib i­
c ó w  z n a k o m itą  fo rm ą . W  o s ta tn im  
m e czu  k o n tro ln y m  J u v e n tu s u  s trze ­
l i ł  2 b ra m k i. W y le c z y ł o n  Już c a ł­
k o w ic ie  k o n tu z ję  n og i. L e c ze n ie  
t r w a ło  o k o ło  9 m ie s ięc y .

K o n tu z ja  w y e lim in o w a ła  go z re ­
p re z e n ta c ji na m is trz o s tw a  św ia ta  
w  H is zp a n ii. B y ł o n  je d n y m  z p e w ­
n y c h  k a n d y d a tó w

„ N ie  u d a ło  m i się w y s tą p ić  na  
M u n d ia lu  — m ó w i o b ec n ie  B e tte g a . 
B a rd zo  tego  ż a łu ję , a le  m a m  n » -  
d z ie ję . że sukcesy J u v e n tu s u  będ ą  
d la  m n ie  p ew ną  fo rm ą  re k o m p e n ­
s a ty . W ie rz ę  ze zd o b ęd z ie m y m i­
s trzo s tw o  W ło ch  i  P u c h a r  E u ro p y . 
M a m y  p rze c ie ż  w  s w yc h  szerega :h  
ta k ic h  g rac zy  ja k  P a o lo  Rossi, M a r  
c o  T a rd e lli . F ra n c u z  M ic h e l P la t in l  
c z y  P o la k  Z b ig n ie w  B o n ie k ” .

Z  T Y C H  osad n a jw ię k s z e  szanse  
n a su k ce sy m a  u ty tu ło w a n a  
d w ó jk a  bez s te rn ic  a k t k o b ie t  (b rą z  
n a  M S  w  1979 i  s reb ro  n a  IO  w  
M o s k w ie ) o ra z  d w ó jk a  p o d w ó jn a  
m ężczy zn . K o śc iań s ka  ł  D łu ż e w s k a  
m ia ły  n a p o c zą tk u  sezonu n ie w ie l­
k ie  p ro b le m y  (k ło p o ty  zd ro w o tn e  
te j  p ie rw s z e j) , a le  z  k a ż d y m  ty g o d ­
n ie m , z  k a ż d y m  s ta r te m  c z u ły  * ie  
c o ra z  p e w n ie j. T a k  b y ło  n p . na re ­
g a ta c h  w  Essen, gdzie  w  I  d n iu  P o l 
k i  p o p ły n ę ły  ja k b y  a s e k u ra c y jn ie , 
n ie  w ie rz ą c  w e  w ła s n e  s iły  (3  m ie j­
sce) a  n as tępnego  p rz e g ra ły  t y lk o  z 
R u m u n k a m i. K u jd a  i T o b o ls k i za­
ró w n o  w  M o s k w ie , ja k  i Essen n a ­
le ż e li do c z o łó w k i w  ty c h  zaw sze  
s iln ie  obsa d zon y ch  zaw o da ch . P ozo­
sta łe  o sa d y  ta k ż e  n ie  ja d ą  bez  
szans na lo k a ty  f in a ło w e , o s iąg n ie ­
c ie  k tó ry c h  b y ło  p o d s ta w o w y m  k r y  
te r iu m  p rz y  u s ta la n iu  s k ła d u  n a m i 
strzo s tw a .

B a rd zo  c ie k a w y  * sk ła d  s ta no  w i 
c z w ó rk a  ze s te rn ik ie m . D o św iad czo ­
n yc h  1 u ty tu ło w a n y c h  w io ś la rz y  To  
m a s ia k ą , N o w a k a  i  s te rn ik a  K u b i ł -  
k a , u z u p e łn ia ją  m ło d z i za w o d n ic y  
W ie n c zu ra  i  G a b ry le w ic z , k tó rz y  
w y m ie n i l i  w  te j  osadzie G rze g o rza  
S te lla k a  i  R y s za rd a  S ta d n iu k a .

P ra k ty c z n ie  z  m ło d z ie ży  złożona  
Jest ty lk o  c z w ó rk a  p o d w ó jn a  m ę ż ­
c zy zn , w  k t ó r e j  p ły w a  m . in . w ic e ­
m is tr z  ś w ia ta  ju n io ró w  w  je d y n ­
k a c h  z u b . ro k u  K a je ta n  B ro n ie w ­
sk i. P o  te j  o sa d z ie  t ru d n o  w  d e b iu ­
cie w  ta k  p o w a żn e j im p re z ie  cze­
k a ć  n a su k ce sy , a le  na p e w n o  
d o św iad c zen ie  z L u c e rn y  zap ro c en ­
tu je  w  przyszłości.

T ra d y c y jn ie  ju ż  n as i w io ś la rze  
b o ry k a ją  s ię  z k ło p o ta m i sp rzę to ­
w y m i. O  ile  d o ty ch c zas ścisła k a ­
d ra  n a ro d o w a  n ie  m ia ła  w ię k s zy c h  
p ro b le m ó w , o ty le  w  ty m  ro k u  sy­
tu a c ja  g łó w n ie  w  w io s ła ch , je s t  
b a rd zo  tru d n a . W  ty m  ro k u  P Z T W  
n ie  o t r z y m a ł a n i je d ne g o  now ego, 
w y c zy n o w e g o  w io s ła , a t r e n e r .y  
p rze d  ta k  w a żn ą  im p re z ą  m uszą  
d o k o n y w a ć  p ra w d z iw y c h  „ c u d ó w ” , 
a b y  n a jle p s i m ie li  c z y m  w io s ło w a ć  
w  L u c e rn ie .

N ie  m a ją  ta k ż e  p o w o d ó w  do  r a ­
dości s y m p a ty c y  w io ś la rs tw a  w

S zc zec in ie . N ie  m a  się c ze m u  d z i­
w ić . B o w ie m  ju ż  d a w n o  w  e k ip ie  
n a ro d o w e j n a n a jw a ż n ie js z e  im p r e ­
zy  w io ś la rs k ie  n a św iec ie  n ie  b y ło  
re p re z e n ta n ta  g ro d u  G ry fa .

8 września — inauguracja

Terminarz 
piłkarskich ME

JESZCZE nie m inęły echa 
p iłka rsk ich  , m istrzostw świata 
w H iszpanii, a już niedługo peł 
ną parą „ruszą”  rozgryw k i e li­
m inacyjne m istrzostw  naszego 
kontynentu. M ało tego, rozegra 
ne* zostały już dwa mecze e li­
minacyjne. Rumunia wygra ła z 
Cyprem  3:1, a M alta pokonała 
Islandię 2:1. Jak wiadomo pol­
scy piłkarze w  elim inacjach 
grać będą z reprezentacjam i 
ZSRR, F in lan d ii i Portugalii. 
Pierwszy mecz „b ia ło-czerw oni”  
rozegrają 8 września w  F in lan 
d ii.

A  O T O  te rm in a rz  e l im in a c ji  m i­
s trz o s tw  B uropy-84 (g ru o a  I I ) .
1982 r.
8.9 — F in la n d ia  — P olska

22.9 — F in la n d ia  — P o rtu g a lia

10.10 -  
13.10 -  
1983 t .
17.4 -
27.4 —
22.5 -  

1.6 -

• P o ls k a  — F in la n d ia  
Z S R R  —  P o rtu g a lia
• P o ls ka  — Z S R R
- F in la n d ia  — ZS R R
- P o r tu g a lia —F in la n d ia
- Z S R R  — P olska
■ P o ls k a  — P o rtu g a lia
- P o rtu g a lia  — Z S R R

Klasyfikacja „Rzeczypospolitej’

Uczą się bramki...
rozmea
bramek

stosunek
bramek

punkty

1. Śląsk + 6 8—2 6
2. Zagłębie + 3 7—4 4
3. Stal +1 4—3 4

W idzew +1 4—3 4
G órn ik 4-1 4—3 4

6. G KS 4-1 4—3 3
7. Pogoń 4-1 ' 3—2
8, Cracovia 0 3—3

Szombierki 0 3—3
10. B a łtyk 0 1—1 3
11. Leclh —1 3—4 2
12. Wisła —1 2—3 2
13. Legia —2 5—7 2
14. Gwardia —2 4—6 3
15. Ruch —2 3—5 1
16. ŁK S —6 2—8 1

PRZED tygodniem  zaprezentowaliśmy Czytelniikom tabelę I  
lig i opracowaną wg pomysłu kolegów z działu sportowego 
dziennika „Rzeczpospolita” . Wychodząc z założenia iż w  piłce 
nożnej najważniejsze są zdobyte bram ki, proponują odejście 
od systemu punktowego, k tó ry  prowadzi — przyna jm nie j w 
naszej lidze  — do kunktatorstw a, g ry  ostrożnej i mało w ido­
w iskow e j. Liczą się więc zdobyte gole (a ściślej — różnica 
bram ek, czy li te zdobyte „na czysto” ), następnie stosunek bra­
mek, a dop iero w  trzeciej kolejności punkty  (element pomoc­
niczy w  sytuacji uzyskania przez 2 lu b  więcej drużyn te j sa­
m ej różn icy i stos. bramek).

Tour de l'Avenir

Polacy nie startują 
we Francji

10 Z E S P O Ł Ó W  a m a to rs k ic h  1 •
g ru p  k o la rz y  z a w o d o w y c h  (po  7 za ­
w o d n ik ó w  k a ż d a ) s ta n ie  na s ta rc ie  
X X  T o u r  de l ’A v e n ir ,  w y ś c ig  roz­
poczn ie  się  8 w rze śn ia  t ra d y c y jn ie  
p ro lo g ie m  w  D iv o n n e -le s -B a  ins a 
zak o ń czy  20 w rze ś n ia  w  M o rz łn e . 
T ras a  b ęd z ie  m ia ła  l ł  e ta p ó w  i 138! 
k m  d ługośc i. Podczas w y śc ig u  dw a  
e ta p y  to  ja z d a  in d y w id u a ln a  na  
czas o ra z  je d e n  e ta p  ja zd a  d ru ż y ­
now a. O rg a n iz a to rz y  sp o d z ie w a ją  
sie na s ta rc ie  e k ip  N R D  z O la fe m  
L u d w ig ie m , Z S R R . K o lu m b L i, C ze­
c h o s ło w a c ji, F r a n c ji  1 U S A , N a s ta r  
c ie  sta n ie  6 g ru p  f ra n c u s k ic h  ko ­
la rz y  za w o d o w y c h , 3 b e lg ijs k ie  ! I 
szw a jc a rs k a . P o n a d to  sp o d z ie w a n y  
je s t  u d z ia ł za w o d o w c ó w  z  H is zp a n ii 
i  W ło ch .

T y m  ra zem  ta Jedna z n a jw ię k ­
s z y c h  im p re z  k o la rs k ic h  w  E u ro p 'e  
o d b ędzie  się  bez u d z ia łu  b la ło -c z e - -  
w o n y c h , k tó ry c h  P Z K o l n ie  w y s y ła  
do F ra n c ji. S zk o d a , bo gdzie  ja k  
g d zie , a le  w  t a k  d o b o ro w y m  to w a ­
rz y s tw ie  m ożna się n a jw ię c e j na­
uczyć.

Echa
ligowej kolejki
N A J B A R D Z IE J  za p ra c o w a n y m  

tre n e re m  w  p o ls k ie j e k s tra k la s ie  
je s t bez w ą tp ie n ia  J a n  T o m as zew ­
sk i. N ie  dość^  że szk o li, to  jeszcze  
g ra  „ T o m e k ”  z n ó w  m u s ia ł stanąć  
m ię d z y  s łu p k a m i b ra m k i Ł K S  w  
m e czu  z Po g o n ią  w  S zc zec in ie  ł  
ch o c iaż  b y ł je d n y m  i  n a jm o c n ie j­
szy ch  p u n k tó w  zespo łu , „ p u ś c ił”  aż  
t r z y  b ra m k i Ł o d z ia n ie  g ra ją  bo­
w ie m  w  t e j  ru n d z ie  fa ta ln ie .. .

D A R IU S Z  D Z IE K  A K O W S K I do
H is z p a n ii n ie  p o jec h a ł, a  szkoda. 
M ło d y  n ap a stn ik , G w a rd ii  to  p ił­
k a rz . w  k tó re g o  n a le ży  In w e sto ­
w a ć  u d o w o d n ił to  p o n o w n ie  w  m e  
czu  ze S ta lą , gdzie  b y ł z a w o d n i­
k ie m  n u m e r  Jeden n a  bo isku .

■Hg-ügRZVJt-W

N IE C Z Y N N E

K I N A

W IS Ł A  (G o ae n ió w ) „ N a ro d z in y  
g w ia z d y ”  U S A , 1. 15; „ A n n a  i  w a n  
p ir ”  p o i., 1. 18 (środa, c z w a r te k ) ;  
IN A  (S ta rg a rd )  „ S p lu w y  l  p e s tk i”  
C S R S , 1. 18 (ś ro d a , c z w a r te k ) ;  D A R  
(S ta rg a rd )  „C e n a  s tra c h u ” U S A . 1. 
18; „ H a U o  S z p ic b ró d k a ” po i., I. 15 
(środa, c z w a r te k ) .
R E P E R T U A R  K IN  na p odstaw ie  
in fo r m a c ji  O P R F .

C O L O S S E U M  (te l. 458-18) „W ejś c ie  
s m o k a ”  g. 17.15, 19.30 — H o n g k o n g -  
U S A , l. 18 (ś ro d a , c z w a r te k ) ;  K O -

H o n g k o n g -U S A , 1. 18 (środa i  c z w a r  
te k );  K O R A B  (u l. 1 M a ja )  - „ K in g  
K o n g ” g, 17 -  U S A , i .  12 (ś ro d a);  
D E L F IN  ( te l  468-78) „ N ie za m ę żn a  
k o b ie ta ”  g. 3.45. 13.15 18, 20.15 —
U S A . 1. 18; „ C h a r lie  B ro w n  i jego  
k o m p a n ia ”  g  11, 16 — U S A , b/o  
(ś ro d a );  b a ł t y k  ( te l. 733-35) „P o  
w ró t  M e c h a g o d z ilłi”  g. 15.15 — jar»., 
1. 12; „Z em s ta  po la ta c h ”  g. 17 ~* 
k a n a d ., 1. 15; „ Ł a ń c u c h ”  g. 19.15 — 
C S R S . i. 18 (środa, c z w a r te k ) ;  P IO ­
N IE R  ( te l. 475-02) „ P o je d y n e k ”  g 
15 (ś ro d a ), 15. 18 (c z w a rte k )  — a n g , 
i  15; „ W  stepach  A u s t ra l i i”  g . 17
— poi., b/o (ś ro d a ); „ M a n h a t ta n ”  g. 
18 (ś ro d a), 29 (ś ro d a , cz -w a rtek ) — 
U S A , 1, 18; „ P o je d y n e k ”  g. 15, :9
—  an g .. t, 15 (c z w a r te k );  Z A M E K  
„ In t r y g a  ro d z in n a ”  g 17.30 — U S A ,  
I .  15 (środa,, c z w a r te k ) ;  M A R S  
„P rz y g o d y  A U  B aby. i 40 ro z b ó jn i­
k ó w ”  g. 15.30 — ra d ź . 1 12; „N lctce  
lodeon.” g. 18, 20 — an g .. 1. 12 (śro­
da, c z w a r te k ) ;  H E T M A N  (P o m o tM -  
ny> ..U rrkas o s ta tn i M o h ik a n in ”  g. 
18.88 — ru m ., b /o ; „Ż a n d a rm  na 
e m e ry tu rz e ”  g. 18 — f r „  L  12; 
S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  „P i-rąc l 
na P a c y f ik u "  g. 17.3» — ru m ., b 'o ; 
„ O rd y n a t  M ic h o ro w s k i” g. 19 — poi, 
a r c h iw . ,  1. 12; p r z y j a ź ń  (D ą b ie )  
.P ą -n l M in is te r  ta ń c z y ”  g. 17.39, 
19.30; B A J K A  (P o lic e ) „ K r a b  1 Jo ­
a n n a ”  g, ;7 — p o l„  1. 15; „ W ie rr .a  
ż o n a ”  g. 18 ~  f r „  1 18; D E R B 7  
„ S z k a r ła tn y  p ira t."  g. 20.;«) — U 3 A .  
t. 1 5 ; .R O B O T N IK  (P y rz y c e )  „ A k w a ­
r e le ' ’ p o i., I.  15 (środa, c z w a r  te k );

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k ą  27 — 
S z tu k a  P o m o rza  Z a c h o d n ie g o  X I I I  
— X V I I  w .;  S ta re  s re b ra  ze zb io ró w  
w ła s n y c h ; S z tu k a  p o lska X X -!e c ia  
m ię d z y w o je n n e g o : W ła d z tw o  K s ią ­
ż ą t  P o m o rs k ic h : D z ie c k o  w sztuce  
g 9 -1 5 ;  S T A R O M Ł Y Ń S K A  I  — 
100 d z ie ł z d z ie s ię c iu  F e s tiw a li 
P o lskiego  M a la rs tw a  W soóhezesne- 
go g. 9—15; W A Ł Y  C H R O B R E ­
G O  3 — P o ls ka  nad B a łty k ie m  
p rzed  i 009 la t;  P rz y ro d a  m o rz a ;  l i -  
s tru m e n ty  \  pom oce n a w ig a c y jn e  
(ze zb io ró w  w ła s n y c h );  U rz ą fiż e n ia  
i  m e c h a n iz m y  s ta tk ó w  m o rs k ic h ;  
G o s p o d a rk a  m o rs ka  na P o m o rzu  
Z a c h o d n im  1945—70: D a w n a  k u l tu r a  
lu d o w a  n a P o m o rzu  Z a c h o d n im ;  
K u ltu r a  A f r y k i  z a c h o d n ie j; W s p ó ł­
czesne m a la rs tw o  m a rv n is tv c ’ np g 
9—15; Z A M E K  — X I  F e s tiw a l P o l­
s k ie g o  M a la rs tw a  W spółczesnego g 
9—18,

S Z P IT A L E
C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A ' -  M ie j ­
s k i S z p ita l D z ie c ię c y  ~  u l W o jc ie ­
ch a  7; P O Ł O Ż N IC T W O  — G o lę c in c ;  
W E W N Ę T R Z N Y  —  R e jo n o w y . 
P R Z Y C H O D N IE
D L A  D Z IE C I -  W o jc ie c h a  7; D L A  
D O R O S Ł Y C H  -  Jedności N a ro d o ­
w e j 12 g. 19—7; S T O M A T O L O G IC Z ­
N A  —  Je d n o śc i N a ro d o w e j 13 t  
80—7.

A P T E K I
U L  D U B O IS  (d o d a tk o w o  o d tr u tk i)  
te l. 882-41; U L  M IC K IE W IC Z A  1(M 
te ł  730-44; A L  W Y Z W O L E N IA  107 
te l 221-012, S T O Ł C Z Y N  u! N ad  
O d rą  20 t e l.  23-94-22; Z D R O J E , u> 
B at, C h ło p s k ic h  54 te l 81-25-73. 

IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  te l 425-25 ! 
446-46 -  R. 7 -1 8  
K O L E J O W A  -  te l  933.
U S Ł U G O W A  -  te ł 428-14 1 472-15 
-  R 7 -1 5
R U C H  S T A T K Ó W  -  te l 918 
S T A N  D R Ó G  -  te ł 380 -  g. 7—21 

P O G O T O W IA
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  -  te l 
999; P O G O T O W IE  M O  -  tel. 997; 
S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  te l  998; P O ­
G O T O W IE  D R O G O W E  -  te l. M l ; 
P O G O T O W IE  D Ź W IG O W E  -  te l 
982; P O G O T O W IE  E L E K T R O W N I — 
te ł 991; P O G O T O W IE  G A Z O W E  -  
te l. 932: P O G O T O W IE  W O D O C IĄ ­
G Ó W  I  K A N A L IZ A C J I  -  te l 994; 
P O G O T O W IE  L O K A T O R S K IE  — 
te l. 988.
S T A C J E  B E N Z Y N O W E

C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i­
cza , K a d łu b k a  ( ta x i) , K u  S łońcu ' 
E s k a d ro w a . C h opina  
P O Z O S T A Ł E  s ta cje  czynne w godz. 
8—31.

t e l e w i z j a

P R O G R A M  I
16.45 L o s o w a n ie  M a łe g o  L o tk a  i E < -  
press L o tk a . 17 D z ie n n ik . 17.30 F ilm  
„ Z b ó jn ik  z g ó r”  (3). 18.30 W ie c z o ry n  
k a .  19 S p o tk a n ie  z  p is arze m  — A l i ­
n a i  C zes ław  C e n tk ie w ic z o w ie . 
19.30 D z ie n n ik . 20.15 R o ln ic z e  ro zm o  
w y . 20.25 F ilm  w ę g . „ N ie z w y k łe  u -  
r o d z in y ” . 21.25 „ M a n ip u la c je ” . ¿2 
D z ie n n ik . 22.2» L ic zą  się f a k ty ,  
P R O G R A M  I I
18 T e le w iz ja  G d a ń s k . 19 K ro n ik a  
( lo k .) . 19.30 D z ie n n ik . 20 T V  Ł ó d ź :  
D ro g a  na e k ra n . 20.35 S p o tk a n ie  z

'p is a rz e m . 21.05 .P ta k i”  — rep . *1.20 
Gość w ie c zo ru . 21.30 O d p rzys ię g i.
21.50 C zym  d la  w o js k a  jest p io ­
senka 22 10 Ś p ie w a  Ire n a  S a n to r . 
C Z W A R T E K
P R O G R A M  I
8 50 Ż n iw a  82. 9 T e le fe r ie . 16 45
K w a d ra n s  z A r te le m  17 D z ie n ­
n ik . 17.30 W  . św iec ie  c iszy . 18 P o li­
gon . 18.30 W ie c zo ry n k a  19 „S o n d a ”  
— p e rs p e k ty w y  e n e rg ii (3). 19 30
D z ie n n ik  20.15 F ilm  ra dź  -„ P ie tro w -  
k a  38” 21.40 R o ln icze  ro zm o w y .
21.50 Pegaz. 22.40 D z ie n n ik  23 M e .o -  
d ia  n a dobranoc.
P R O G R A M  I I
17.35 K in o  W a k a c y jn e  19 K ro n ik a  
( lo k .) . 19 30 D z ie n n ik . 20 T V  K r a ­
k ó w :  A n ty c z n y  ś w ia t  p ro f. K r a w ­
c zu k a . 20.30 „ K u la w y  ks ią żę ” . 22 
„ M a n ip u la c je ” . 22.30 K w a d ra n s  z 
A rte le m

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I
16.30 F ilm  T V  „ D z ie w c z y n k a ” . 17 
S p o tk a n ie  p io n ie ró w . ¡8.15 P róg . 
sp o rto w y . 19 R e f le k to r . 19.30 K r o n i­
k a . 20 Z w ie rz ę ta  p rzed  k a m e rą . 
2C.30 R ep . „P o że g n a n ie ” . 21 F ilm  
7. C h .  C h a p lin e m  „G o rą c zk a  z ło ta ” .
22.10 K ro n ik a . 32.25 O p e ra  s tu d e n ­
ck a .
C Z W A R T E K
8.25 K ro n ik a . 10 R ep . „P o że g n a n ie  ,
10.30 „ N o c e  p ię k n e j k o b ie ty ” . LITO  
O p e ra  s tu d e n c k a . 12.35 R e f le k to r .  14 
T e le fe r ie .  15.40 Z a w o d y . 16.05 O d p o ­
w ie d z i. 16.3J F ilm  T V  „ D z ie w c z y n ­
k a ” . 17.15 S p o tk a n ie  p io n ie ró w . 17 45 
P ro g ra m  d la  w si. 18.15 F ilm  „ P ie ­
g i” . 19 W szys tko , co  je s t  p ra w e m .
13.30 K ro n ik a . 20.30 R o zm aito śc i. 
?1.?5 K ro n ik a . 21.50 N u ty  1 poezja  
22.20 F ilm  w ę g . „ B a jk i  1000 j je d n e j  
n o c y ” .

15.10 S tu d io  M ło d y c h . 16.05 M u z y k a  
i  A k tu a ln o ś c i. 16.40 P o ls cy a r ty ś c i  
w  ś w ia to w y m  re p e rtu a rz e . 17.10 
D z ie ń  w  Polsce. 17.15 G w ia z d y  ja z ­
zu po lsk iego. 18.05. Czas re fle k s  )i.
18.30 L e o n a rd  B e rn s te in  w  ro li p ia ­
n is ty  1 d y ry g e n ta . 19.30 Z  nas ze j fo -  
n o te k i. 20.05 K a le jd o s k o p  d n ia . 20 30 
K o n c e r t  życzeń . 22.10 T e a tr  P R .
22.50 Ś p ie w a  M a g d a  U m e r . 23.40 Jaz  
zow a d o b ran o ck a .

P R O G R A M  n

W IA D O M O Ś C I:  15.30 , 21.30 23.50.

r a d i o

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  i 4, 13, 16, 17, 18, 19 
20, 31, 22, 23.

14.50 P ły ty  z k o n c e r tó w . 15.40 L u ­
dz ie  1 Ic h  pas je . 16 M u zy c zn e  In ­
te rm e zzo . 16.20 C zy  K o lu m b  o d k r y ł  
A m e ry k ę ?  16.45 T a k ie  będą R ze c zy ­
p ospo lite ... 17 T y lk o  d w ie  g o d z in y . 
19 K o m p o z y to r  ty g o d n ia . 19.35 Ś w ia t  
baśni. 20 N a jp ię k n ie js z a  Jest m u z y ­
k a  po lska. 20.45 J . a n g ie ls k i. 21 R e ­
c i ta l  w ie c z o ru . 21.40 W ie c zó r l i t e r a -  
c k o -m u z y c z n y . —  S tra c o n e  la ta . 
22.10 O p o w ie ść o S c h u m a n n ie . 22 59 
P ro za  w  o d c in k a c h . 23 Z h is to r i i  
ro c k  a n d  ro iła . 23.40 P o e z ja  na do­
b ranoc .

P R O G R A M  IH

15.05 R o ck  po p o lsku . 16 Z a p ra s za ­
m y  do T r ó jk i .  ł9  C o d z ie n n ie  po ­
w ie ść . 19.30 M a ła  le tn ia  s tf ita . 19.30 
„ J o k o h a m a ” . 20 K a ta lo g  n a g ra ń . 
20.40 Z  k o le k c ji  M a łg o rz a ty  B a ra ­
n o w s k ie j. 21 F o lk . 31.30 S p o tk a n ie  t  
M e y e rh o łd e m . 21.45 G o d z in a  ja z z u  
23 Z a p ra s za m y  do T r ó jk i .  23.55 P ó ł­
noc p o etó w ,

P R O G R A M , I V

W IA D O M O Ś C I:  15. 17, 19. 22.30.

15.05 „ H e lo iz a  l  A  bela?  d ” . 15.30 P o ­
p o łu d n ie  m e lo m a n a  (S ). 17.10 D z ie n ­
n ik . 17.15 K o m e n ta rz . 17.20 S zc zec iń ­
s k ie -  n a g ra n ia  (S>. 17.40 N asz stó ł 
po w sze d n i. 18 Z e  ś w ia to w e j e s tra d y  
(S ). 18.30 „O w c e ” . 19.05 P ły ta  dn-a  
(S ). 19.30 W ie c z ó r w  f i lh a r m o n ii
(S ). 21 K lu b  S tereo . 22.40 N o cn e  d i-  
v e r t łm e n to  (S j. 23.30 G ło s y , in s tru ­
m e n ty , n a s tro je  (S).
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STRONA 7

ZASAD N IC ZA SZKOŁA 
BUDO W NICTW A ROLNICZEGO 

Szczecin-Dąbie 
ul. M iła  1, teł. 613-372

prowadzi na rok szkolny 1982/83

z a p i s y

kandydatów w wieku 15-17 iat
DO K LA S Y  PIERWSZEJ

na podbudowie 8-kIasowej szkoły podstawowej 
w następujących zawodach:

♦  mechanik kierowca pojazdów samochodowych
♦  mechanik maszyn budowlanych
♦  monter wewnętrznych ins ta lac ji budowlanych
♦  stolarz budowlany (także dziewczęta)
♦  monter konstrukcji żelbetowych
♦  betoniarz-zbrojarz 
4  ślusarz-spawacz
♦  tokarz (obróbka skrawaniem)

Zajęcia praktyczne uczniowie odbywają w następu­
jących zakładach pracy:

— Przedsiębiorstwo P rodukcji Pomocniczej i M ontaży B u­
dow nictw a Rolniczego w  Szczecinie-Dąbiu, ul. Pomor­
ska 52/57.

— Przedsiębiorstwo Robót Instałacyjńo-M ontażowych B u­
dow nictwa Rolniczego w  Szczecinie-Dąbiu, ul. Struga 3

— Spółdzielnia Transportu Wiejskiego Szczecin-Dąbie, ul.
t  Pomorska 34.
I  — Szczecińska Fabryka Narzędzi Szczecin-Dąbie, ul. M łyń - 
I  ska 9
♦ —- Fabryka Kontenerów „Unikon.”  Szczecin-Płonia, ul. Star-
I  gardzka.

i  Wymagane dokumenty: podanie, żyęiorys, świadectwo ukoń-
•  czenia k lasy V II,  wykaz ocen za I  półrocze klasy V I II ,  3 fo- 
I  tografie, świadectwo zdrowia, dowód osobisty rodziców do 
I  wglądu należy składać w sekretariacie szkoły. Świadectwo
Z ukończenia szkoły podstawowej kandydaci zobowiązani są r 
I  dołączyć bezzwłocznie po jego otrzym aniu,
i  Bliższych in fo rm ac ji udziela sekretaria t szkoły codziennie 
I  w  godz. 8—15.

1976-K

P R A C A

Zawiadomienie
o wyłożeniu do publicznego wglądu 

projektu zarządzenia

Zgodni« z ort. 4 ustawy z dnia 6 lipca 1972 
rofeu o tofenaeh budownictwo jedno/oefałnne- 
go i zagrodowego oraz o podział* nierucho­
mości w miastach i osiedlach (Dz. U, rw 27, 
po*. 192 zmiana: Oz. U. z 1973 r. nr 48, 

po*. 282)

zawiadamia się

o wyłożeniu do publicznego wglądu projek­
tu zarządzenia o ustaleniu terenów budowla­
nych, zawierającego podział tych terenów 

na normatywne działki budowlane.

W skład opracowania wchodzą tergny poło­
żone w Szczecinie-Płoni przy ui. Czwójdziń- 
skiego, Cysterskiej, Kołbackiej, Orłowicza, 
Rajdowej, Grońskiego, Abrahama, Dębowej, 

Przyszłości.

Z projektem zarządzenia można zapoznać się 
w siedzibie Urzędu Miejskiego w Szczecinie, 
pf. Dzierżyńskiego nr 1, pokój 152 w ponie­
działki i czwartki w godz. 7,30— 15.30 w okre­
sie 6 tygodni, tj. od dnia 19 sierpnia do 30 
września br. Do wyłożenia projektu zaintere­
sowani mogą zgłaszać wnioski, uwagi łub 
odwołania — do upływu terminu jego wy­

łożenia.

Architekt miasta
inż. arch. ALEKSANDER MALINOWSKI

2877-K

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
ostatniej drodze

Heleny lacuńskiej
i akasall nam wiele serca, serdecz­

ne podziękowania składa

RODZINA.

Z A T R U D N IĘ  p ra c o w n i-  
k a , m oże być m a łż e ń ­
s tw o  w  g o spodars tw ie  
ro ln y m  ( fe rm a  o w c z a r­
ska) w  P ilc h o w ie . Z a ­
p e w n ia m  sam o d zie ln e  
m ie s zk a n ie . W yn a g ro d zę  
n ie  do u zg o dn ien ia . W ia  
dom ość: P ilc h o w o , ol. 
W ie js k a  1, te l. 116-,« 
w ie c zo re m  lu b  ra no .

17022-G

M A T R Y M O N IA L N E

IN T E L IG E N T N A , k u l tu ­
ra ln a  la t  45. w y k s z ta ł­
c e n ie  w yższe , d o m a to r-  
k a  pozna o d p o w ie d n ie ­
go pana . C e l m a try m o -  

• n ia ln y . O fe r ty  B iu ro  O -  
głoszeń S zc zec in  17001.

K U P N O

G A Ż N IK  do J u n a k a  lu b  
W S K  -  k u p ie . 76-008.

17000-G
T IU L  — k u p le  T e l. 
458-20. 17123-0

N IE R U C H O M O Ś C I

o g ró d  d z ia łk o w y  n ie  za­
go sp o d aro w an y  w  in n e j 
części S zc zec in a. O fe r ­
ty  B iu ro  O głoszeń Szcza 
c in  17032.
K U P IĘ  p lac pod b u d o ­
w ę  lu b  ro zp o czę tą  b u ­
d o w ą . O fe r ty  B iu ro  O -  
głoszeń S zc zec in  17043.

R Ó Ż K E

T E L E P O G O T O W IE  —
Les zek  K ra w c z y ń s k i — 
23-97-66. 17643-G
T E L E P O G O T O W IE  ~  
M ie c z y s ła w  U z n a ń s k i — 
22-38-32. 17243-G
T E L E P O G O T O W IE  -  
Z d z is ła w  U zn a ń s k i — 
22-85-97. 15082-G
T E L E P O G O T O W IE  -  
S ła w o m ir  M a r ty n iu k  — 
88-474. 12412-»
T V  c o lo *  — 429-74 Z a 
k ła d , N a ru to w ic z a  5 — 
M e ta lo te c h n ik a . 17541-G 
A N T E N Y  p ro g ra m ó w  
k r a jo w y c h , b e rliń s k ic h . 
U K F  zac h o d ni, w zm a c ­
n ia c ze  — in s ta lu je  — 
C zes ław  G ą g a ls k i — 
82-41-68. 16344-0

G Ł O W IC E  m a g n e to fo n «  
w e s te re o  k a se tow e — 
Japońsk ie H i - F i  —  inż. 
J e rz y  T u r iiń s k i 82-31-72.

15893-G
T R A N S P O R T  m e b li, 
p rz e p ro w a d z k i — 765-58 
H e n ry k  K o z ło w s k i.

14068-G
P R Z E P R O W A D Z K I —
R y s za rd  S a k o w ic z , tel. 
22-04-70. 17235-0
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  -  te l. 231-765 
M a r ia n  F iu k . 14067-0 
G A R A Ż  z  k a n a łe m , *1- 
łą ,  w o d ą  w y n a jm ę  — 
te L  765-35. 16801-G
A T R A K C Y J N E  m eble  
rze m ieś ln ic ze  poleca 
sk le p  P o lice , W o jsk a  
P o lskiego  16 (w  podw ó­
rz u ). 1706S-G
22 L IP C A  z a g in ą ł p e k iń  
c z y k  m a ła  ru d a  suczka. 
U czc iw e g o  zn a lazc ę  p ro  
szę o z w ro t  za nag ro d ą . 
D ą b ie , p lac K o śc ie lny  
8/4 lu b  te le fo n  220-958.

17808-G
I3.D8. w  o ko lica ch  Jas­
n y c h  B ło n i z a g in ą ł czar  
n y  p ies szn a u ce r o l-

b rzy m  z d łu g im  w ło ­
sem . N a  s zy i m ia ł o b ro ­
żę m e ta lo w ą  o ra z  p iast! 
ko  w y  p asek . W iadom ość  
za n ag ro d ą  — te l. 
794-01, 17858-0

S P R Z E D A 2
F IA T A  126p (-1973) p rze ­
b ie g  88 tys . k m . F a r  Ja 
C a p r i b łę k itn y  m e ta lik  
z p o w o d u  w y ja zd u  
sp rze d am . T e l. 80-685 
M ię d z y z d ro je . S fcłodow - 
s k ie .j-C u r ie  37

1705!-G
K A B IN Ę  S ta ra  »00 ta n io  
sprzedam . S zc ze c in -W ie l 
gow o u l. B a łty c k a  7.

17044-0
N O W E G O  P o lo n e za  — 
sp rze d am  gm . K o b y la n  
k a  B ie lk o w o  39.

17016-0
F IA T A  12&. 1500 p rzys to ­
sow anego  n a p ro p a n -  
b u ta n  o ra z  5 szt. opon  
u ż y w a n y c h  — sprzedam  
K  rasiństeiego 51.

17012-G
F IA T A  I25p (p rz e k ła d k a  
1992) sp rze d am  S to b n o  
40 16945 -G

W A R S Z A W Ę , M ik ru s a , 
m o to r S H L  sp rze d am  
K o s tk i N a p ie rs k ię g o  79 
Ol. 48. 16933-G
4 -L E T N IE G O - F ia ta  129p
— sp rze d am . W ia d o ­
m ość: te l. 012-501.

16923-G
F IA T A  1500, po 42 tys  
k m  lu b  800 no w eg o  — 
sp rze d am . U l.  K o n o p n i­
c k ie j #1/8, po  godz. 17.

17572-0
P R Z E D N IE  zaw ies zen ie , 
ty ln y  m o s t, s k rz y n ię  b ie  
gó w , k o lu m n ę  k ie ro w ­
n ic zą , 4 d rz w i do  W a " -  
sza w y  —  sprzeda-®  
D rw o n ić  te l. 432-10, po 
godz. 17. 16907-G
N A D W O Z IE  Zap o ro żc a  
z o sp rzę te m  po w y p a d ­
k u  i  b ila rd  e le k try c z n y
— sp rze d am . S ta rg a rd ,
te l. 77-26-03. 1S950-G
P R Z Y C Z E P Ę  to w a ro w a  
m e ta lo w ą  do Ż u k a , ła ­
dow ność l  t  ~  sp rze ­
d a m . L e g io n ó w  D ą b ró w  
sk iego  9/13. 17034-3
Z A G R A N IC Z N Y  la k ie '  
sam o ch o d o w y , c ze rw o n y  
(8 l i t r y )  sp rze d am . T e l.

369-31. 10042-0
T A K S O M E T R  e le k try c z ­
n y  P o lta x  2 o ra z  ra d io  
m a gn e to fo n  G ru n d lg  
R B  3200 — sprzedam .
T e l. 454-04. po 15.

17040-G
W Ó Z E K  g łę b o k i — 
sp rzedam  T eL  80-914.

17066-0
W Ó Z E K  g łę b o k i w e l l -  
ro w y  p ro d . N R D  — 
sp rze d am  T e l. 58-14-16.

16998-G
W Ó Z E K  g łę b o k i ze spa- 
c e ró w k ą  o ra n ż  prod. 
k r a jo w e j,  łó że c zk o  140X  
70 i  fa b ry c z n ie  now ą  
P ra e tik ę  L 2 z Tessarem
— sprzedam . Szczecin . 
36 K w ie tn ia  63/50, po 17

1 i f?
2 G IT A R Y  Bass Iry s . 
MusLma — sprzedam . 
T e l. 23-28-64. 17070ŁG
R A D IO M A G N E T O F O N  
G ru n d ig  R B  3200 —
sp rze d am . T e l. 862-05.

17060-0
A M A T O R A  2 now ego  
sprzedam . T e l . S95-07.

17013-0
R A D IO M A G N E T O F O N
R S  1800, m a g n e to fo n  
ZK -140, g rz e jn ik  ż e l iw ­
n y . sp rze d am . T e l. 
464-76. 16951-43
R A D M O R A  n a g w a ra n ­
c j i  sp rze d am . T «L  
28-38-87. 16918-G
B O N Y  P e K a O  —  sprze­
d am . O fe r ty  B iu ro  O -  
głoszeń S zc zec in  16965 
B O N Y  P e K a O , re ge n e­
ro w a n ą  s k rz y n ię  b ie gó w  
do M o s k w ic z a  4 «  —  
sprzedam . T e l . 175-054.

Ł  16934-0 
S E G M E N 1 *  N a ta l ia
sp rze d am  lu b  z a m ie n ię  
na p ra lk ę  au to m a ty c zn ą
— te l. 22-63-80. 17063-G
L O R N E T K Ę  7X 50 -
sprzedam . T e l . 78-556.

17053-0
A L T Ó W K Ę  sprzedam . 
Szczec in , u l, N ie m c e w i­
cza 3/4. 17050-G
n a m i o t  K a rp a ty  d w u ­
osobow y —  sp rze d am  
T e l. 462-38. 16919 -G
K L A T K I  n u tr i i  — 
sp rze d am  T e l. »97-38.

16969-0
Z A G R A N IC Z N Ą  SU ktlię  
ś lu bn ą  ro z m ia r  42 na  
1.65 m  — sp rze d a m . T e l. 
369-31, 16899-G
D U Ż Ą  p a lm ę  K e n c ję  — 
sp rze d am . T e l. 736-64.

170TO-C

L O K A L E

Z  P R A C O W N IK IE M
P K P  z a m ie n ię  m ie s zk a ­
n ie  trz y p o k o jo w e  z  
w s z e lk im i w y g o d a m i na 
dw a m n ie js ze  sa m o d zia ł 
ne. O fe r ty  B iu ro  O g łn - 

\sze ń  S zc zec in  16892. 
M Ł O D A  le k a rk a  poszu­
k u je  k a w a le r k i  łu b  n ie  
k rę p u ją c e g o  p o k o ju  z u  
ży w a ln o ś c ią  k u c h n i. O -  
f e r t y  B iu ro  O głoszeń  
Szczec in  16910.
Z P O K O J E , ła z ie n k a  w  
K o s trz y n ie  n a d  O d rą  
z a m ie n ię  n a  podobne

b ąd ź m n ie js ze  w  Szcze  
e in ie , e w e n tu a ln ie  in n e  
p ro p o zy c je . W iad o m o ść : 
Szczecin . W ile ń s k a  53 A .

16911-43
M -2  S ta rg a rd  za m ie n ię  
na podobne w  W a rs za w  
sk ie m , L u b e ls k ie m . O - 
f e r t y  B iu ro  O głoszeń  
S zc zec in  16913 
W Y N A J M Ę  p o k ó j u m e ­
b lo w a n y  z u żyw aln o ś c ią  
k u c h n i, d w o m  p an io m  

—  K ru s z w ic k a  7a.
16925-0

P O K Ó J , k u c h n ia , c e n *  
tru m , bez w y g ó d , zam ie  
n ię  n a w ię ks ze . W a ru n ­
k i  do u zg o d n ie n ia , d z ie ł 
n ica o b o ję tn a . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń S zcze­
c in  16943

M -3  „ P rz y ja ź ń ”  za m ie ­
n ię  n a sam o d zie ln e  
m ie s zk a n ie  3 -p o k o jo w e , 
S zczec in , u l. 26 K w ie t -  
n ia  63/50. po 17. x

16948-0
M -2  lu b  M -3  w ła sn o ­
śc iow e — kiifcię . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń S zcze­
c in  16964.
»Ma g is t e r  poszukuj«
p o k o ju  do w y n a ję c ia . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń  
S zc zec in  17009.
D W A  m ie s zk a n ia  po 2 
p o k o je  % k u c h n ią  w  o *  
f ic y n a c h , słoneczne za ­
m ie n ię  a a  2 p o k o je  % 
k u c h n ią  w  n o w y m  b u -  
d o w n ic tw ie  w  śród m ie ­
ściu  T e l  446-55. Od g. 
18. 17017-43
M A Ł Ż E Ń S T W O  zaop ie­
k u ję  się osobą sta rszą  
w  z a m ia n  za p o k ó l. 
W iadom ość: R o se nb e r­
g ów  69. 17019-0
M IE S Z K A N IE  M -4  w ła s  
nośc iow e . te le fo n , w  
S zc zec in ie  sp rze d am . 
T e l . 912-645. 17031-G
P O G O D N O  — m ie s zk a ­
n ie  d w u p o k o jo w e , k o m ­
fo r t , z a m ie n ię  n a je d ­
n o p ok o jo w e . O fe r ty  B ia  
ro  O g ło s ze ń ' Szczec in  
1704łl.
M IE S Z K A N IE  M -4 . «2
m  k w „  t rz y p o k o jo w e  *  
b a lk o n e m  w  P o lica ch  
z a m ie n ię  na M -S  w  
S zc zec in ie . T e l. 77-668.

17048-0
M IE S Z K A N IE  n a  Pogod  
n ie , 2 p o k o je , w ła sn o ­
śc iow e . k o m fo r t  z o g ro ­
dem  z a m ie n ię  n a  je d e n  
p o k ó j z  k u c h n ią , n o w «  
b u d o w n ic tw o . T e L  777- 
13. 17049-G
W A R S Z A W A  — p o k ó j, 
k u c h n ia , n o w e  b u d ó w -  
n ic tw o , z a m ie n ię  n a  po­
dobne w  S zc zec in ie . O -  
f e r ty  B iu ro  O głoszeń  
S zc zec in  17058.
P A N N A  p ra c u ją c a  po­
s z u k u je  p o k o ju . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń S zcze­
c in  17057.
3 -P O K O J O W E , n o w e  bu  
d o w n ic tw o , w  O b o rn i­
k a c h  W lk p .,  za m ie n ię  
na .ró w n o rz ę d n e  w  
S zc zec in ie . W a ru n k i do  
u zg o dn ien ia . T e l.
28-99-53. 170OT-O

D O M E K  je d n o ro d z in n y  
w o ln o  s to ją c y  w  D ąD :u 
z o g ró d k ie m  i w a rszta ­
te m . n a d a ją c y m  się  na  
w s ze lk ie g o  ro d z a ju  u -  
s łu g i lu b  in n ą  d z ia ł U -  
ność sp rze d am . W  ro z ­
lic z e n iu  m ie szk an ie
w łasnościow e . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  17113.
B O M  z z a b u d o w a n ia m i 
n a w si — sp rze d am . 
T e l. 715-52. 16908 O
D O M , P o b ie ro w o  -  
spj/zedam . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczec in  16928 
D Z IA Ł K Ę  ogro d niczą  w  
C iec h o c in k u  o p ow  0.26 
h a w ra z  z d o m k ie n  
d w u iz b o w y m  i zabudo­
w a n ia m i g ospodarczy n i 
(ce g ła ) — sp rze d am  lu b  
z a m ie n ię  na m ie s zk a n ie  
w ła snościow e 3 -p o ko jo ­
w e . O fe r ty  B iu ro  O gło­
szeń Szczec in  16932 
D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  w  
S zc zec in ie  — k u p ię . U L  

•  O k ó ln a  10/2. 16956-C
D O M E K  je d n o ro d z in n y  
z og ro d em  — k u p ię . O - 
f e r ty  B iu ro  O głoszeń  
Szczec in  16976 
W Ł A S N O Ś C IO W E  pół 
d o m k u  z a m ie n ię  , na M -3  
z te le fo n e m , g ara że .n  
T e l. 712-32 d zw o n ić  od  
14. 16985 -G
D Z IA Ł K Ę  og ro d ow a z 
le tn im  d o m k ie m  na Po ­
m o rza n a c h  z a m ie n ię  na

ASTROBOLID W Y S T A R T O W A Ł “ powieićrysunkowodla m łodzieży (12)

Y
D Ź W IĘ K I P O T W O R N E G O  G O N G U , k łę b y  d y ln u  gęstego i  g ryzącego  

w  oczy — is tn e  p ie k ło  In ż y n ie r  i p ro feso r w v b e g l i  na sp o tka n ie  
K r u p k i.  S ta rszy  pan ju ż  się ja k o ś  w y z w o lił z rą k  d o zo rcó w  i n am a­
w ia ł p rz y ja c ió ł do o b e jrz e n ia  k o p a czy

P o d ró żn ic y  p o d ą ż y li w e  w s k a za n y m  k ie ru n k u  i n a tk n ę li się nagle  
n a  że lazną sieć, k tó r e j p rze d te m  tam  n ie  b y ło  Sieć ta  posu w a ła  się 
w  k ie ru n k u  b ra m v

n a  sieć, b ie gn ą ca  lu k ie m , n a g a n ia ła  p rze ra żo n y c h  Z ie m ia n  z p o w ro ­
tem .

— K o le d zy , co lo  m a  z n a c z y ć ')® -  d e n e rw o w a ł się K ru p k a . — C zy ż ­
b yś m y u c z y n ili coś. m  aż ta k  b ard zo  ro z d ra ż n iło  n aszych  gospodarzy?

P ro fe s o r w zru s zy ł ra m io n a m i.

— N ie  w ie m  — rz e k ł -  a le  p rz y s ią g łb y m , że to  tw o ja  zas ługa A g a -
-  Z o s ta liś m v  p o tr a k to w a n i ja k --  -szczupaki. Ć hca nas z ło w ić ... — 

rz e k ł K ru n k a
P o  d ru g ie j s tro n ie , b r a m y , w  m ie śc ie  s y tu a c ja  b y ła  podobna . O grom -

p ic ie . U w a g a , p ie rśc ień  zac is ka  się w o k ó ł nas! . . . .
Is to tn ie , w p ę d ze n i do  b ra m y , p o d ró żn ic y  zo sta li o g a rn ię c i s ie c ią  

k t ó r a  o toc zy ła  ic h  szczeln ie  i g ro z iła  zm ia żd że n ie m .

?
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Czas to pieniądz?
W Y D A W A Ł O B Y  S IĘ , że z c zy m  

Jak z  c zy m , a le  z  n a p ra w ą  zepsu­
ty c h  ze g a rk ó w  k ło p o tó w  b y ć  n ie  
p o w in n o . W a rs z ta tó w  z e g a rm i­
s trz o w s k ic h  w  S zc zec in ie  — co  n ie ­
m ia ra . N a  n ie k tó ry c h  u lic a c h  jest 
ic h  d o s ło w n ie  per k i lk a .  P o zo rn ie  
d o  w y b o r u  do  k o lo ru , a le  t y lk o  
p o zo rn ie . W ie le  w a rs z ta tó w , c zy  to  
ae w z g lę d u  n a  u r lo p y , c z y  f e t  in ­
n y c h  p o w o d ó w , p o z a m y k a ła  sw e  
p o d w o je , a  w. ty c h , k tó re  są o t­
w a r te  b ra k  je s t p o trze b n y c h  d o  n a  
p r a w  części.

W  n a jg o rs z e j zaś s y tu a c ji są ci, 
k tó rz y  p o s ia d a ją  p o p u la rn e  o s ta t­
n io  z e g a rk i b a te r y jn e . O fe ru ją c y

£3 w  s k le p ie  „C zas " P re d o m  n a  
r a k  k l ie n tó w  n ig d y  n ie  m ó g ł na­

rz e k a ć . A le  k l ie n c i „C zas u "  m a ją  
dziś  n ie lic h e  k ło p o ty , g d y  ze g a r im  
się  zep s u je . W iększość w a rs z ta tó w  
z e g a rm is trz o w s k ic h  n ie  p rz y jm u je  
b a te r y jn y c h  c h ro n o m e tró w  do  n a ­
p ra w y . N ie  d y s p o n u ją  b o w ie m  od  
p o w ie d n ią  do  s p ra w d z a n ia  i  re p e ­
r a c j i  e le k try c z n y c h  m e c h a n izm ó w  
a p a ra tu rą . W a rs z ta tó w  z tą  spe­
c ja ln o ś c ią  je s t, n ie s te ty , b a rd zo  n ie ­
w ie le . A  je ś li s ię ju ż  ta m  t r a f i  
n o w y  k ło p o t : od  w ie lu  m ie s ięc y  
b ra k  tz w . m o d u łó w  e le k try c z n y c h ,  
s ta n o w ią c y c h  g łó w n ą  p rzy c zy n ę  
a w a r i i  z e g a rk ó w  na b a te r ię . B ez  w y  
m ia n y  teg o  e le m e n tu  w s k a z ó w k i 
n ie  ruszą , a k ie d y  ta k a  w y m ia n a  
b ęd z ie  m o ż liw a  — n ie  w ia d o m o . 
T rz e b a  cze ka ć . A  m ó w i się, że 
ezas to  p ie n iąd z ...

(1)

Notatnik szczeciński
K L U B  O s ied low y  S S M  (Jo d ło w a  

7) o rg a n iz u je  d la  d z ie c i i m ło d z ie ­
ż y  w s pólne w y jś c ie  n a  w y s ta w ę  
(„ S p o tk a n ie  z fo to g ra fią ” )  w  c z w a r­
te k  o godiz. 10.

D K  „ H E T M A N "  zap ra sza m ło d y ch  
m iło ś n ik ó w  ł  h o d o w c ó w  z w ie rz ą t  
d o m o w y c h  w ra z  ze s w ó im i p u p il 
k a m i na im p re z ę  p t. ..M o je  u lu b io ­
n e z w ie rz ą tk o ”  d n ia  19 -b m  o g o iż .  
11.

Studenckie sprawy

Na wakacje -  po zdrowie
J A K  k a ż d ą  p ra e a  t a k  i  s tu d io w a n ie  m a  s w o je  c h o ro b y  zaw o d o w e , m o p a  w le c  i  w  z im b »  n n io e h n ć  

S p ię trz e n i«  w b a rd zo  k r ó t k im  o k re  Sie k i lk u  e g za m in ó w  w y m a g a  od j  J *  » r - n  , r ,  , C
zd a ją c y c h  n i«  la n a  w y s iłk u  p o tę g u ją c e g o  s y tu a c jo  s tre sow e (p a n ik a  ” ooie a<* A L K  W ¿aKOpanem 
e g z a m in a c y jn a , o b aw a p rzed  s k re ś le n ie m , nocne „ z a k u w a n ie " , b ez- lu b  innego sanatorium  po zdro 
senność). W  k o n s e k w e n c ji u  m ło d z ie ży  a k a d e m ic k ie j n a s ila ja  się w ig  
re a k c je  n e rw ie o w e , w y s tę p u je  p rz e c ią ż e n ie  czy  n a w e t  w y c z e rp a n ie
u k ła d u  n e rw o w e g o , do  tego jeszcze n a le ż y  dodać nierytmiczność ży- Cieszy nas barzdo fakit t lif iZ O -  
w ie n ia  i  n ie u n o rm o w a n y  t r y b  ż y c ia , b y  d o ce n ić  wagę dwiimiesięcz- staw ienia studentów samVIB 30 
„ g o  - 1 ^ 7 , 1 . .  w a K . c y i» « , ,  w  p ro ce s ie  i y - r K , , » »  b ie  Ł ”

CZAS ten jest w ykorzystyw a sku), 13 miejsc na wczasach wych, m im o samofinansowania, 
ny nie ty lko  na leczenie osób leczniczych (m. in. w  Solcu, Nasza gospodarka czeka bo- 
znerwicowanych, ale i  żacy Lądku, K ryn icy , Nałęczowie), w iem  na zdrowych inżynierów  
cierpiący -na inne dolegliwości 34 miejsca w A kadem ickim  i m agistrów pełnych s il i po- 
(m. in. wady układu ruchu i Centrum  R ehab ilitac ji w  Żako- mysłów. 
traw ien ia, k łopoty z płucam i, panem oraz dla rodzin studen- 
sercem i  krw iobiegiem ) oraz ckich z dziećm i powyżej trze- 
„dzieciate”  małżeństwa studen- ciego roku życia — 10 miejsc 
ckie znajdują chw ilę  w ytchn ie- w  Niechorzu Skierowania na 
nia oraz leczenie. wczasy sanatoryjne i lecznicze

I  tu  naprzeciw studenckim  ^ N  SZSP uzyskała z FW P i 
zapotrzebowaniom wychodzi So „U zdrow isk  Polskich” . Dodatko- 
c ja lis tyczny Związek Studen- wo działacze Rady Okręgowej 
tów  Polskich, k tó ry  za pośred- SZSP w  Szczecinie zakup ili olc. 
n ictw em  swojej agendy BP iT 80 miejsc d la  rodzin studen- 
„A lm a tu r”  proponuje obozy w y ckich z dziećm i powyżej 3 la t. 
poczynkowe (piesze, rowerowe, Za jedyne 300 zł (dzieci) i 600 
kajakowe, „w  siodle” , górskie), zi (studenci) będą m ogli przez 
a Kom isja Ekonomiczna SZSP dwa tygodnie września wypo- 
organizuje wczasy lecznicze, sa czywać w  Pogorzelicy w  Domu 
natory jne  I rodzinne. Wczasowym Szczecińskiej Stocz

W tym  roku  K E  Rady Na- n i Remontowej, 
czelnej SZSP na czas w akacji, J A K  w id a ć  p ro p o z y c ji b y ło  spo- 
realizując zgłoszenia szczecin- ro, ale niestety „ p ro c e n to w o ”  n ie  
skich studentów, przygotowała wygląda to  zbyt im p o n u ją c o ,' bo -

. . . ’ r . . . u; pm „r RjPTPPiniP StllrtiiilP fik. 14

(gasz>

on w,?«?«.« w ie m  w  S zc zec in ie  s tu d iu je , o li. 1420 miejsc sanatoryjnych (m. m. tys osdb ^ le  przeC ie ż  n ie  ¿ c z y  się 
W  Szczawnie, Szczawnicy, K ry -  S ta ty s ty k a , ty m  b a rd z ie j, że prak-
nicy, Kudowie, Ciechocinku, Bu ty c z n ie  za  p o ś re d n ic tw e m  

S Z S P  z w c za s ó w  le czn ic zyc h  sko ­
rz y s ta ją  w s zys cy , k tó rz y  ta k ie j  po­
m o c y  p o tr z e b u ją  i p o tr a f i l i  to  u d o ­
k u m e n to w a ć  w n io s k ie m  le k a rs k im .  
J e d y n y m  k r y t e r iu m  p rz y ję c ia  zg ło ­
sze n ia  b y ł  w ła ś n ie  w n io s e k  le k a r ­
s k i i  te r m in  z ło że n ia  p o d an ia . I lu  
b y ło  c h ę tn y c h  — ty le  zd o byto  
m ie js c .

W  za leżn o śc i od .s c h o rze n ia  żacy  
z o s ta li s k ie ro w a n i n a  s p e c ja lis tyc z­
n e  w c zas y , g d z ie  cze k a  n a n ic h  od 
p o w ie d n io  w y s z k o lo n a  k a d ra  m e­
d yc zn a . W  p rz y p a d k u  k o rz y s ta n ia  7« 
s k ie ro w a n ia  z F W P  są to  le k a rz e  
z a k ła d o w i, n a to m ia s t w  p rz y p a d k u  
A k a d e m ic k ie g o  C e n tru m  R e h a b ilita  
c j i  łu b  w c z a s ó w  o rg a n izo w a n y c h  
przez- S Z S P  k a d rę  s ta n o w ią  stu­
d e n c cy  m e d y c y  t j .  p ra c o w n ic y  A k a  
d e m ic k ie j S łu ż b y  Z d c o w ir

ISTN IEJE także możliwość 
skorzystania z leczenia sanato­
ry jnego w ciągu całego roku 
akademickiego. Studenci np. bę 
dący na u rlop ie  zdrowotnym

Sezon na m ieczyki zwane też gladktla m i trwa...
Fot:: Z. Jodkowski

Coś na ząb
je d n a k  w y ja ś n ia m y , iż  je s t  to  b u ­
łe c z k a  z  o d ro b in ą  p a ró w k i p o k ro ­
p io n e j k e tc h u p e m . Z  radością  do ­
n o s im y, łż  n a  p o w ró t t ę  o d ro b in ę  
b e z k a rtk o w e g o  m ię s iw a  m o żn a  n a ­
b y ć  w  b u d c e  n a  k ó łk a c h  p rz y  p ł. 
K o ś c iu s zk i za  je d y n e  (a m oże' aż !)  
20 z ło ty c h .

Ś w ie ża  b u łe c z k a  ! p a ró w k a  na  
c ie p ło  w id a ć  n ę e ł p rze c h o d n ió w , bo­
w ie m  k ó le jk a  p rz y  tv m  p u n k c ie  
je s t  zaw sze  sp o ra . N o  cóż m a ło , a le  
zaw sze . (ga)

Plaża
(nawet dzika)

to nie parking
L A S  n a d  O łę b o k le m  m a rn ie je  z  

ro k u  n a  ro k . C o ra z  m n ie j tu  za ­
ro ś li za m ia s t t r a w y  — w y d e p ta n e  
k le p is k o ,, a  d ro g i — pe łne  ro z je ż ­
dżo n yc h  k o le in . F a k te m  je s t. że co­
ra z  w ię c e j lu d z i p rzy c h o d z i w  po ­
godne d n i n-a d z ik ie  p la że  n ad  Je­
z io re m , a le  to  jeszcze pó ł b ie d y . 
G o rz e j, że w ię ks zo ść z n ic h  chcę  
n ad  sam ą w o d ę  d o je c h a ć  sam ocho­
dem .

D o p ra w d y  s łów  ju ż  b ra k . T y le  ra ­
z y  p is a liśm y &  t y c h  n a g a n n y c h  p ra k  
ty k a c h . N ie s te ty , b ez s k u tk u . N a iw ­
nością w y d a je  się w ia ra  w  sku tecz­
ność m a n d a tó w , a le  p rzec ie ż  n a  n ic  
tu  się zdadzą a p e le  o p o sza n ow an ie  
p rz y ro d y . W y ra z y  p o tę p ie n ia  m o żn a  
z ig n o ro w a ć , m a n d a tu  — n.ie ‘m g)

Syfonowo loterio
WSZYSCY posiad.tcze 

autosyfonów domyślają się 
zapewne o co chodzi. Cho­
dzi o gazowe naboje. Han­
del tym poszukiwanym na 
eo dzień towarem prowadzą 
zarówno placówki państwo 
we jak i prywatne. Naboje 
kupić można nie tylko w 
sklepach gospodarstwa do­
mowego, ale i na bazarach, 
w  kioskach z warzywami. 
Jednym słowem — kłopo­
tów przy zakupach nie ma. 
I  bardzo dobrze.

kupionym  gazem butlę  autosy­
fonu. To w łaśnie wówczas za­
czynają rządzić prawa lo te rii. 
Nabój dobry, czy zły? Pusty, 
czy pełny? jakoś  tak  dziwnie 
się ostatnio składa, że tych 
złych i pustych jest coraz w ię­
cej. K iedyś na kom plet f10 
sztuk w  pudełku) przypadał 
na jw yże j jeden pusty. I  to też 
nie w  każdym komplecie. Te­
raz zdarza się często, że na 10 
sztuk — 3 albo 4 nie nadają 
się do użytku.

n ie j, w tedy gdy nab ijam y za-

D R O B N O S T K A ?  P o zo rn a . P a l ju ż  
KŁO PO TY zaczynają się póż sześć sam fa k t ,  że k t o  k u p u je  k o m  

p ie t n a b o i c h c ia łb y  m ie ć  g w a ra n ­
c ję , że s ta rczą m u  one, d a jm y  n a  
to , n a  sobotę  i  n ie d z ie lę . P o m iń m y  
te  k ło p o ty , a le  n ie  z a p o m in a jm y  o  
p ie n ią d za c h . P o  p o d w yżc e  z  2 zło  
ty c h  n a  4,50 z ł za sz tu kę , s p ra w a  
p rze s ta ła  b y ć  b ła h a , bo s tra ta  k u ­
p u ją c e g o  sięga je d n o ra z o w o  13—18 
z ło tyc h .

P o w ie  k to ś, że p ro b le m  je s t  n ie  
do  ro z w ią z a n ia , bo  p rze c ie ż  n ik t

M aanam
w Szczecinie!

J A K  nas p o in fo rm o w a ło  P o ls k ie  
S to w a rzy s ze n ie  Ja zzo w e O d d zia ł 
P ó łn o c n y  — n a  t ra s ie  o g ó ln o po l­
sk iego  to u rn e e  g ru p y  ro c k o w e j  
„ M a a n a m ”  z n a jd z ie  się ta k ż e  Szcze 
e ln  ł  Ś w in o u jś c ie ... .A la a r ta m ”  m oż­
n a  lu b ić  m n ie j lu b  b a rd z ie j ale  
tru d n o  m u  o d m ó w ić  in s tru m e n ta l­
n e j p e r fe k c ji  i  p ra w d z iw ie  zaw o do ­
w ego  p o lo ru , co w  p rz y p a d k u  w ię k ­
szości p o lsk ic h  zespo łów  m ło d z ie żo ­
w y c h , o c ie ra ją c y c h  się n ie be zp ie cz­
n ie  o a m ato rszc zyzn ę , je s t  ju ż  d u ­
ż y m  sukcesem . E k s p re s y jn a  K o ra ,  
w o k a lis tk a  zespołu , m a o s ta tn io  o -  
g ro m n ą  rzeszę w ie lb ic ie l i, p rze b o je  
„ M a a n a m ” n ie  schodzą *  ra d io w y c h  
l is t p rze b o jó w , w ię e  w iz y ta  n a jb ły ­
s k o tl iw s z e j z  g w ia zd  naszego ro c k a  
p o w in n a  p rzyn ieś ć  sporo  s a ty s fa k ­
c j i  m iło ś n ik o m  m u z y k i m ło d e j ge­
n e ra c ji.

P o d a je m y  szczegóły z w ią z a n e  z 
k o n c e rta m i. P ie rw s z y  a n ic h  o dbę­
d z ie  się  w  Ś w in o u jś c ia  23słe rp n ia  o 
gocte. 18.3» w  ta m te js z y m  a m fite a t ­
r z e .  d ru g i 24 s ie rp n i*  w  S zc zec in ie  
w  T e a trz e  L e tn im  o  godz. 18. B ile ­
t y  są ju ż  d o  n a b y c ia  w  ka sa ch  k i­
n a „ P ro m ie ń ”  (w  godz. 12— 15) i  
„C o loss eum ”  (w  godz. 16—18).

<1>

Jak sztucznie tworzyć kolejki?
W  P O N IE D Z IA Ł E K , po p o łu d n iu , ro zp o czę ło  się w y n o s zen ie  b u tó w . 

C z y te ln ic z k a  (n a zw is k o  i  ad re s  z n a  —
n e  re d a k c ji)  za te le fo n o w a ła  do  nas  
p ro szą c o w iz y tę  w  s k le p ie  ze spr?.ę 
te m  s p o rto w y m  W P H W  n r  38-tti 
„ C a m p in g "  p rz y  a l. W y z w o le n ia .
„ D z ie ją  się  tu  b a rd zo  d z iw n e  rze ­
c zy , p rz y jd ź c ie , a zo b ac zyc ie  k i lk u  
se t u d rę c zo n y c h  lu d z i, w y s ta ją c y c h

- . . ------  ------------  je s t  z a k ła d e m  k s z ta łc e n ia  z a w o d o - n o s ić  n ic  będ ę  — us łys ze liśm y w
w  s k le p o w y m  p o m ieszczen iu  za - w e g o  u c z n ió w , ja  je s te m  je d y n ą  o -  o d p o w ie d z i, 

c zę ły  też  d z ia ć  się' d z iw n e  rze czy , sobą m a te r ia ln ie  o d p o w ie d z ia ln ą  1 B y ła  ju ż  z b y t  późna p o ra  by  
O to  p a n i zas ia d a ją c a  d o ty chc zas trze b a  w s z y s tk o  p o lic zyć ... k o n ta k to w a ć  się z P IH .  n ad to  m o i
s p o k o jn ie  w  k a s ie , w y szła , sa dza- P o z o s ta w ia m y  tę  w y p o w ie d ź  bez n a  s ię  b y ło  spo d z ie w a ć  z a trz y m a n ia  
Jąc n a  s w o je  m ie js c e  je d n ą  z u -  k o m e n ta rz a . s p rze d aży  p o s zu k iw a n y c h  a r ty k u -
cze n n ic , o d b y w a ją c y c h -w  ty m  sk le  W ró c iliś m y  eto k o le jk i. O  g o d z i-  łó w  i  lu d z ie  z k o le jk i — k i lk a s e t

gie p ra k ty k ę . Je jm o ś ć  ta  ro zpoczę n ie  15.30 ro zp o czę ła  s ię  sp rze d aż , osób — po  p ro s tu  tego  d n ia  odesz-
i d łu ż e j t rw a ją c e  n e g o c ja c je  z k i l  O k a z a ło  się, że spośród d o s ta rc za - l ib y  z k w it k ie m  w v c z c k u ją c  k i lk a

ico iejce po  a r ty K U  K om a o sobam i, k tó re  od p ew nego  n y c h  d z ie s ię c iu  ra p te m  k o m p le tó w  g o d z in  n a  k le i,  g u m k ę  do  ś c ie ra -
V  p a p ie rn ic ze , p o trze b n e  d z ie c io m  czasu k r ę c i ły  się po sk le p ie . Z a  fa rb  c h iń s k ic h  c z te ry  k u p iła  k a -  n ia , ja k iś  p a p ie r. D la te g o  o p is u je -

c h w iłę  p a n i k a s je rk a  ję ła  w y n o s ić  s je rk a , p. H a lin a  D . D o w ie d z ie liś -  m y  te n  szczegó lny , le cz  w y m o w n y
to w a r  z zap lec za , z k tó ry m  fa ty g o  m y  się  o ty m  podczas p o n o w n e j p rzy p a d e k ,
w a ła  się do  k a s y , w p ła c a ła  p ie n ia  w iz y t y  u  k ie ro w n ic z k i sk le p u .

d o  S 2 ko ły” .„

N a  m ie js c u , w  s k le p ie , o godzi­
n ie  14.33 za s ta liś m y  o k o ło  200 osób  
u s ta w io n y c h  w  k a rn ą  k o le jk ę , p rze  
s tę p u ją c y c h  z n o g i n a n ogę i cze­
k a ją c y c h . N a  co  i d laczego? A n o  
w ła śn ie ...

Je d n o  ze sto isk  (z o b u w ie m )  
„ p rz e b ra n ż o w ió n o " .' R o zpoczęła  się 
d o s ta w a  o k ła d e k  do  s zk o ln y c h  ze 
szy tó w , k o m p le tó w  fa rb  p la k a to ­
w y c h , k re d e k , g u m e k  itd .

Sygnały Czytelników
W  m o m e n c ie , g d y  s k o ń c z y ły  się 

pu ste  p ó łk i i  b ło g i s p o k ó j w śród  
p ers o n e lu  n ie k tó ry c h  s k le p ó w  —  
d o s ta w y  to w a ró w  w y w o łu ją  ży w io  
ło w ą  złość i t ra k to w a n ie  k l ie n tó w  
ja k o  coś gorszego, co p rzes zka dza  
. . .w y p o c zy w a ć  w  p ra c y . I  o to  m a  
m y  s ztu czn ie  tw o rz o n e  k o le jk i,  na  
ra ż a n le  lu d z i n a  bezsensow ną m i­
trę g ę , w y w o ły w a n ie  fa ta ln y c h  n a -

“  S to im y  tu  ju ż  ponad godzinę dze , z a k u p  zaś p rz e k a z y w a ła  T a m ż e  k a s je rk a , p. H a lin a  IX  przed  .s tro jó w  spo łe czn y ch  
d o staw a  t r w a  — p o w ie d z ia ła  je d n a  w s p o m n ia n y m  osobom  W  k o le jc e  s ta w iła  c z te ry  p a ra g o n y  n a różne
z  u d rę c zo n y c h  k l ie n te k  za w rz a ło ... a r ty k u ły ,  k tó re  z a k u p iła  w  t ra k c ie  S ą d z im y , że  w  o p is a n e j tu  s p ra -

P o s z liś m y do  k ie ro w n ic z k i s k le -  d o s ta w y  w ie  g łos z a b io rą  n ie  ty lk o  o rg an a
Z a  s k le p ow ą la d ą  o d b y w a ły  się p u , p. Ir e n y  P o ło m s k ie j. O to  co u - k o n tro ln e , lecz ró w n ie ż  d y re k c ja

za is te  d z iw n e  m a n e w ry  C z te ry  s ł y s z e l i b y : „ W o ln o  m i, m a m  ta k ie  u p ra w -  W P H W . P rz e d s ię b io rs tw o  to , ja k
d z ie w c zy n y  w  pocie  Czoła zno s iły  — W  h a n d lu  p ra c u ję  od tr z y d z ie -  n ie n ia , poza ty m  w y c h o w u je  s le - się w y d a je , chce. le p ie j s łu żyć k l i -  
© p lo m b o w a n e  k a r to n y  z to w a re m  s tu  la t  1 w ie m  ja k  m a m  h a n d lo - r o t k ę ”  — o św iad c zy ła . e n to m  p o d e jm u ją c  w  n ie k tó ry c h
i  n a  p o lec en ie  s ta rsze j fu n k c ja  w a ć . K lie n c i m n ie  pouczać n ie  b ę Z a p y ta liś m y  k ie ro w n ic z k ę  „ C a ra -  p u s ty c h  sk le p ac h  sp rze d aż ty c h  a r  
s p rze d a w c zy n i — w y jm o w a ły  c a ły  d ą . O trz y m a liś m y  p ie rw s za  d o s ta - p in g u ” , k to  m a  w  z w ią z k u  z „ m a -  ty k u łó w , k tó re  sa p o szu k iw a ne ,
d ro b ia z g  z k a r to n ó w , b y go p rz e - w ę  n o w y c h  to w a ró w  — a r ty k u łó w  n e w r a m i”  w  s k le p ie  i  d /.iw n ą  s p rze  N ie s te ty , ten  d o b ry  z a m ia r  często
lic zą c . W szys tko  to  w lo k ło  się w  p a p ie rn ic z y c h  — i  m o w y  n ie  m a  że d ążą  części to w a ró w  o b y w a te lc e  p a li n a  p an e w ce  s k u tk ie m  b e z m y -
m es:conczoność, bo p rz y  lic z e n iu  b y  w  t ra k c ie  t e j  d o s ta w y  ro zn o - k a s je rc e  z a te le fo n o w a ć  P I H :  slnoścl n ie k tó ry c h  p ra c o w n ik ó w . L i
n p . p a p ie ro w y c h , c ie n k ic h  o k ła d e k  czą ć  sprze d aż . Ż e  lu d z ie  sto ją?  m y , c zy  u c z y n i to  o n a  sarna? c z y m y  m ils z y b k ą  re a k c ję .
•  p o m y łk ę  b a rd z o  ła tw o . P o te m  W o ln o  im , n ik t  n ie  b ro n i. S k le p  —  J a  n a  sw o ich  p ra c o w n ik ó w  d o  W . J U R C Z A K

te ż  stosunek do  s p ra w y  m a ją  sp rze  
d a w c y . —  P rze c ie ż  n ie  z a jrz ę  do  
śro d k a  — o d p o w ia d a ją  n a jc zę ś c ie j 
ty m  n ie lic z n y m  k lie n to m , k tó rz y  
śm ią m ie ć  w ą tp liw o ś c i, c z y  a b y  n i«  
k u p u ją  k o ta  w  w o rk u . T ym c zas em  
k l ie n c i w ą tp liw o ś c i m a ją  słuszne, 
a c a ła  s p ra w a  p o w in n a  w y g lą d a ć  
z u p e łn ie  In a c z e j. B o  n ig d z ie  n ie  
je s t p o w ie d z ia n e , że w  sy fo n o w ą  
lo te r ię  trze b a  się  b a w ić  k o n ie c z ­
n ie ... K to  k u p u je  n a b o je  w  in n y c h  
m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h  w ie  n a  
p e w n o , że  czy m ś b a rd z o  n a tu ra l­
n y m  je s t  ta m  s p e c ja ln a  w a g a , p ro  
s ty  p rz y rz ą d  d o  ro z p o zn a w a n ia  
p ró żn y c h  n a b o i. A  w ię c  m o żn a !  
S zk o d a , że z  t e j  m o ż liw o ś c i n ie  
ch c ą ja k o ś  sk o rzy s ta ć  w  S zczeci­
n ie ,

T y m  b a rd z ie j, że k o rz y s ta ć  z  
n ie j  n ie  t y lk o  m o żn a , a le  i  trz e ­
ba. B o  te  13—18 z ło ty c h , o k tó ry c h  
p is ałe m  w y ż e j,  po m n o żon e  p rze z  
w ie lo k ro tn o ś ć  p o d ob n y ch  p rz y p a d ­
k ó w , c z y n i t  d e n e rw u ją c e j sy fo n o ­
w e j lo te r i i  p ro b le m  cięższego k a ­
l ib ru . B o w ie m  w ła ś n ie  od ta k ic h  
p se u d od ro b n o ste k  czasem  b ard zo  
b lis k o  do  z w y c z a jn y c h  n ad u ży ć . A  
w te d y  s p ra w a  p rz e s ta je  b y ć  ju ż  
śm ieszna. d l

W Kamieniu Pomorskim

Zmiana wykonawców
koncerfu

B IU R O  O rg a n iz a c y jn e  F e s tiw a li*  
M u z y k i  O rg a n o w e j i  K a m e ra ln e j w  
K a m ie n iu  P o m o rs k im  in fo rm u je , iż  
d n ia  20 s ie rp n ia  b r. n a s tą p i z m ia n a  
w y k o n a w c ó w  k o n c e r tu . I  t a k  za­
m ia s t a r ty s tó w  w y m ie n io n y c h  na 
a fis zu  w y s tą p ią :  R o b e rt  B ro d a e k i  
—  o rg a n y , J a d w ig a  G a les ka  —  sop­
ra n , Jan u sz  P is a rs k i — a ltó w k a .

Kronika wypadków
K IL K A  m in u t  po godz. 20 n a  u l. 

K u  S łoń c u  v is  a vis  b ra m y  cm e n ­
ta rn e j,  „ m a lu c h "  S Z A  3027 k ie ro ­
w a n y  p rze z  Jó ze fa  P . p o trą c ił n ie ­
trze źw e g o  p rze c h o d n ia , 57 -łe tn ie go  
T a d e u sza  L „  k t ó r y  n ie sp o d z iew a­
n ie  w szed ł n a je zd n ię . P o  bad a­
n ia c h  s zp ita ln y c h  T a d e u sza  L . od ­
w ie z io n o  n a n ocleg  do Iz b y  w y ­
t r z e ź w ie ń . M i l ic ja  sp o rzą d z iła  w n io  
sek o u k a ra n ie  p rze c h o d n ia  p rze z  
k o le g iu m  ds w y k ro c ze ń .

W O J E W Ó D Z K A  K o m e n d a  S tra ż y  
P o ż a rn y c h  o d n o to w a ła  w c z o ra j t y l ­
k o  Jeden p o ża r, w e ’ w s i W o ło w ie c  
g m  N o w o g a rd , g d z ie  sp łonę ło  na  
p o lu  m ie js c o w e j s p ó łd z ie ln i o ro -  
d u k c y jn e j 13 ton  s ło m y. S tra ty  w y ­
noszą o k o ło  60 tys . z ł. P rz y c z y n  
p o ża ru  n ie  u s ta lono .

fa p )


